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Agitatorzy pokoju mówią każdemu Polakowi:
podpis pod apelem sztokholmskim to surowe ostrzeżenie

dla atomowych podżegaczy wojennych
7

Dlaczego kładę  
sw ój podpis 

pod Apelem Pokoju
H E N R Y K  L O R E K ,  mistrz szybkich wyto­

pów, przodownik pracy z huty „Kościuszko“ :
„Obowiązkiem każdego człowieka dobrej woli jest wzmacniaj 

siły światowego obozu pokoju, któremu przewodzi Związek F.a- 
dziecki. Moim podpisem pod apelem 
w pracy, walczyć będę o pokój, a 
i rozszerzenie zdobyczy osiągniętych 
ski Ludowej“ .

Złożono ju ż  6x|2 m ilio n a  podpisów
Z  całego kraju napływają meldunki o imponującym przebiegu 

akcji składania podpisów pod apelem sztokholmskim. Społeczeń­
stwo polskie składając podpisy daje wyraz swej zwartości w  wal­
ce o pokój i pełnej solidarności z obozem pokoju, któremu prze­
wodzi kraj zwycięskiego socjalizmu—Związek Radziecki, W  ca­
łym kraju zebrano do tej pory, na podstawie dotychczasowych 
meldunków, 6.530.634 podpisy.

nich

i coraz lepszymi wynikami 
tym samym o umocnienie 
przez masy pracująca Pol- 

A

P r o f .  Dr .  J O Z E F  C H /A  Ł  A S.I N S KI,
rektor Uniwersytetu Łódzkiego:

„Pod apelem sztokholmskim podpisuję się w głębokim prze­
konaniu, że apel .ten, odwołujący się do rozumu i  sumienia, jest 
wyrazem trosk o przyszłość ludzkości i  je j kultury.

Słusznie akcję wyrażania solidarności z apelem sztokholmskim 
podejmuje się we wszystkich krajach, jako akcję przekonywa­
nia, a nie mechanicznego zbierania podpisów.

Kogo trzeba przekonywać? Przekonywać trzeba tych, którym 
propaganda wojenna wpoiła pogląd, że wojna jest nieunikniona 
i tych, którzy nie wierzą, że wojnie można zapobiec.

W sprawie walki o pokój jest wspólny język, łączący wszyst­
kich ludzi dobrej woli. Ci, którzy w marksizmie - leninizmie wi­
dzą dla siebie ideę przewodnią i dążą do zwycięstwa socjalizmu, 
i ci, którzy będąc zwolennikami innych poglądów nie chcą do­
puścić do wybuchu wojny — mają wspólną platformę w postaci 
apelu sztokholmskiego. Apel sztokholmski jednoczy ludzi róż­
nych przekonań politycznych, jeżeli tylko pragną oni szczerze 
walczyć przeciwko wojnie i agresji.

Jest jeden argument, który dobrzeby było, gdyby zrozumieli 
podżegacze wojenni. Tym argumentem jest fakt, że żaden szan­
taż atomowy, żadne wygrażanie bombą atomową i  straszenie 
wojną nie jest w stanie wpłynąć na postawę krajów obozu po­
koju, ani na postawę ruchu robotniczego.

Doświadczenia zaś dwóch wojen poprzednich dowodzą niezbi­
cie, że z każdej z nich obóz kapitalizmu i imperializmu wycho­
dził coraz bardziej osłabiony. Wojna — gdyby podżegacze wojen­
ni poważyli się ją  mimo wszystko sprowokować — nie zmieni 
zasadniczego kierunku drogi, jaką ludzkość idzie do socjalizmu“ .

L U D W I K  C H Ł Ę D O W S K I ,  przodownik 
pracy z PBP N r 1 w Warszawie: /

„Przez zwiększenie wydajności swojej pracy staram się przy­
czynić do utrwalenia pokoju na świecie. Przeżyłem dwie -wojny 
i widziałem zniszczenia jakie one niosi. Wierzę, że masy pracu­
jące całego świata pod przewodnictwem Związku Radzieckiego, 
nie dopuszczą do rozpętania przez imperialistów nowej wojny. 
Tylko trwały pokój może doprowadzić nas do dobrobytu“ .

Z D O B Y S Ł A W  S T A W C Z Y K ,  lekkoatle­
ta, akademicki mistrz świata:

„Również my, sportowcy Polski Ludowej, powinniśmy swą co­
dzienną wytężoną pracą, oraz podnoszeniem stanu zdrowia 
i sprawności fizycznej, wzmacniać Polskę Ludową — niezłomne 
ogniwo światowego frontu pokoju. Z entuzjazmem przyłączam 
się do milionowych rzesz bojowników o pokój, składając swój 
podpis pod Apelem Sztokholmskim“ .

G Ą S I O R O W S K A  — przodownica pracy z To­
runia :

„Nie chcę wojny, bo znam je j tragiczne następstwa, Apel po­
koju podpisuję przede wszystkim dlatego, że pragnę wychować 
bez lęku swe dzieci. Niech atomowi dzieciobójcy wiedzą, że 
wszystkie matki całego świata są ich wrogami".

J E . R Z Y  S A W I C K I ,  przodownik pracy, ini­
cjator szybkościowego skrawania metali z Warszawy:

„Garstka podżegaczy i  kapitalistów chce opętać cały świat. 
Ale miliony uczciwych ludzi przeciwstawią się im. Prawda 
musi zwyciężyć, a największą prawdą jest pragnienie pokoju 
przez wszystkich ludzi pracy“ .-

J A N  C Z E R P K A ,  70-letni gospodarz z Kwi-
dzynia:

„Jeżeli chodzi o pokój i jego obronę, to nie ma granicy wie­
ku, każdy powinien wziąć udział w tej akcji. Tylko przez 
wzmocnienie naszych sił i  przez jeszcze większe zacieśnienie na­
szej przyjaźni' ze Związkiem Radzieckim i . wszystkimi krajami 
demokracji ludowej stworzymy mur, który zabezpieczy nas przed 
podżegaczami wojennymi. Nie dopuścimy do nowej wojny, bę­
dziemy niezłomnie -walczyć o utrwalenie pokoju, wspólnie z ro­
botnikami i  chłopami włoskimi, francuskimi i innymi pokrzyżu­
jemy plany imperialistów“ .

W  woj. śląsko - dąbrowskim
(Koresp. wł.). Liczba podpi­

sów zebranych na Śląsku w cią­
gu dnia 18 bm. wyniosła prawie 
pół miliona. Ogólna ilość podpi­
sów zebranych dotychczas w 
tym woj. wynosi już półtora mi 
liona. W Katowicach apel pod­
pisało ponad 100.000 osób. W 
Zabrzu zebrano przeszło 80.000 
podpisów. W pow. katowickim 
liczba podpisów wzrosła w cią­
gu dnia 18 bm. z 92.000 do 
150.000.

Apel pokoju podpisali już gre 
mialnie mieszkańcy Dąbrowy 
Górniczej i chłopi powiatu g li­
wickiego.

W Sosnowcu apel podpisało 
ponad 75 tys. osób. W Zabrzu 
liczba podpisów wzrosła w dniu 
17 bm. do 50 tys,, dzielnice zaś 
robotnicze — Biskupice i Ma- 
koszowy zameldowały o całko­
witym ukończeniu akcji.

W powiecie grodkowskim na 
68 gromad o całkowitym zakoń­
czeniu akcji zameldowały 43 gro 
mady. Ogólnie złożono 17 tys. 
podpisów. W powiecie niemod­
lińskim na 75 gromad podpisy 
złożyli już chłopi 36 gromad.

(j. d.)

16 — obwodowych 
skich.

i  1 0  m ie j -

749428 
w woj.

podpisów
kieleckim

(Koresp. wi.). Z ostatnich 
obliczeń wynika, że wojewódz­
two kieleckie osiągnęło w dniu 
dzisiejszym liczbę 749.428 pod­
pisów.

Całkowicie akcję ukończyły 
następujące miejscowości: Kiel­
ce, Ostrowiec, Skarżysko, San­
domierz, Busko, Pińczów, Ję­
drzejów, Opatów, Kozienice oraz 
16 małych miasteczek w powia­
tach. Poza tym 919 gromad, 47 
gmin, 336 komitetów ulicznych,

Z powiatów przoduje: kielec­
ki, zbierając 83,730 podpisów, 
tj. 95 proc.; powiat jędrzejow­
ski — 45.120, co stanowi 95 pro 
cent; powiat radomski — 75.330 
podpisów tj. około 80 proc.; po­
wiat buski — 61.723 podpisy, 
i powiat pińczowski — 59.085 
podpisów — 90 procent.

W Częstochowie podpisało apel 
65.146 osób. W Radomiu apel 
sztokholmski, podpisało 42.334 
osoby, akcję zakończył 1 obwód 
i 40 komitetów ulicznych, co w 
Częstochowie i Radomiu stano­
wi ponad 80 proc. podpisów.

3Vszystkie podane wyżej licz­
by nie obejmują podpisów mło­
dzieży szkolnej,. ani -wojska, (ł)

524.800 podpisów 
w woj. poznańskim

(Koresp. wł.) Ogólna liczba 
zebranych podpisów osiągnęła 
524.800. Na terenie pow. Zielo­
na Góra zebrano 16.629 podpi­
sów (akcja zakończona).

W powiecie kaliskim miasto 
Błaszki i niektóre gromady wiej 
skie zebrały 100 proc. podpi­
sów. 3V pow. Sulęcin zebrano 
już 75 proc. podpisów.

W miejscowych komitetach 
Obrońców Pokoju bierze udział

58 księży. Niektórzy z 
wchodzą w skład trójek.

(a. p.)

420.000 podpisów 
w woj. krakowskim

(Koresp. w ł.). W całym woj. 
krakowskim wraz z miastem 
Krakowem zebrano już ponad
420.000 podpisów, w samym zaś 
Krakowie ponad 90.000. W dal­
szym ciągu akcji zbierania pod­
pisów przoduje pow. chrzanow­
ski. (st.)

300.000 podpisów 
w woj. szczecińskim

(Koresp. w ł.). Na Pomorzu 
Szczecińskim do dnia 18 bm. pod 
pisało apel sztokholmski około
300.000 osób. W Szczecinie zło­
żyło już podpisy pod apelem 
54.349 osób. (z. b.)

259.561 podpisów 
w woj. olsztyńskim

(Koresp. w ł.). Podpisów na 
terenie województwa zebrano 
259.561, co stanowi 65 proc. o- 
gólnej liczby.

18 bm. we wszystkich powia­
tach odbywały się wiece. Na te 
reny zamieszkałe przez Mazu­
rów wyjechał aktyw mazurski 
oraz 100 osób z Uniwersytetu 
Mazurskiego, (kg)

126.137 podpisów 
w woj. warszawskim

Akcja zbierania podpisów w 
woj. warszawskim objęła 16 po 
wiatów, 2.235 gromad, 14 miast 
wydzielonych, 3 miasta wydzie­
lone na prawach powiatów.

W akcji bierze udział 4.665 
trójek. Podpisów zebrano ogó­
łem 126.137.

Profesorowie wyższych uczelni 
uczeni i artyści potępiają 

podżegaczy wojennych

Władysław Klechda, m ałoro lny chłop ze wsi Łąck składa podpis pod apelem sztokholm­
skim

F o to  A R

Ludność M i l )  wyraża głęboką 
wdzięczność za obniżenie repa rac ji

Radosne manifestacje na cześć Generalissimusa Stalina, 
Niemieckiej Republice DemokratycznejZSRR i Polski w

BERLIN (PAP). Wiadomość o obniżeniu reparacji przez 
rząd ZSRR — w porozumieniu z rządem polskim — rozeszła się 
lotem błyskawicy po całych Niemczech, Ludność Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej wyraża na zebraniach i  w  licznych de­
peszach, skierowanych do Generalissimusa Stalina — swą głę­
boką wdzięczność za wielkoduszną decyzję.

Sprawozdania 
z przebiegu akcji 

zbierania podpisów 
pod apelem 

sztokholmskim 
w całym kra ju  

podajemy na str. 2

Związkowcy polscy 
wśród robotników  

węgierskich
BUDAPESZT (PAP). Człon, 

kowie polskiej delegacji na obra­
dy Św. Fed. Zw. Zaw. w Buda­
peszcie; wiceprzewodniczący 
CRZZ i sekretarz generalny Mię 
dzynarodowego Zrzeszenia Włók 
niarzy, Aleksander Burski, Jan 
Pawłowski i Szymon Dobrzyń­
ski zwiedzili kombinat tekstyl­
ny w Szegedynie, wyposażony w 
nowoczesne maszyny radzieckie.

Turniej bokserski w Warszawie zakończony

Mistrzowie tu rn ie ju  julileuszoicego PZB. W kolejności wag (od ciężkiej do muszej) , sto­
ją  od lew ej: Szocikas (ZSRR), Szyrhura (Polska), Papp (W ęgry), Linca (Rum unia), 

Budai (W ęgry), Antkiew icz (Polska), ChanukaszwiU (ZSRR) i  Bulakow (ZSRR)
F o to  A R

Profesorowie wyższych uczel­
ni i artyści podejmują uchwały 
oraz składają oświadczenie po­
tępiające podżegaczy wojennych 
i solidaryzujące się w całej peł­
ni z obozem walki o pokoj.

*
Senat Politechniki Gdańskiej 

wysłał do premiera rządu fran ­
cuskiego Bidault depeszę, w któ­
rej czytamy m. in.:. „Rektor i 
Senat Politechniki Gdańskiej, 
wyrażają swój ostry i jedno­
myślny protest oraz wyrazy o- 
burzenia w związku z odwoła­
niem przez rząd francuski prof. 
Joliot - Curie ze stanowiska Wy 
sokiego Komisarza do spraw 
energii atomowej, a tym samym 
i od prac, które służyły postę­
powi i dobrobytowi całej ludzko­
ści“ .

Depeszę tę podpisali m. in .: 
rektor Politechniki Gdańskiej 
prof. dr Szulkin, prof. Rylke, 
prof. Prohaska, prof. dr Sym, 
prof. Nowacki, prof. inż. Minc, 
prof. dr Piekara, prof. Czerwiń­
ski, prof. dr Taylor, prof. Le- 
dochowski, prof. dr Przedpełski 
i inni.

■ *
Instytut Fryderyka Chopina 

przesłał do Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju oświadczenie, 
w którym stwierdza, że przyłą­
cza si? do Apelu Sztokholmskie­
go w przeświadczeniu, że ty l­
ko pokój może zapewnić rozkwit 
i  rozwój kultury.

*  *
Pracownicy Naczelnej Dyrek­

c j i  M u z e ó w  i Ochrony Z a b y tk ó w  
n a d e s ła l i ,  p o d p is a n ą  p rz e z  200  
o sób , r e z o lu c ję  p o w z ię tą  n a  ze ­
b r a n iu  w Muzeum N a r o d o w y m  
w  W a r s z a w ie ,  k t ó r a  s tw ie r d z a  
m. in . ;  „Włączam,/ s ię  w s z y s c y  
d o  to c z ą c e j s ię  w a l k i  o p o k ó j “ .

Profesorowie Szkoły Inżynier­
skiej w Poznaniu złożyli oświad 
czenie w którym czytamy m. in .:

„N ie możemy biernie przypa­
trywać się przygotowaniom do 
nowej wojny, w której ma być 
niszczona praca naszych rąk i 
mózgów. Naszą odpowiedzią po­
kojową będzie położenie tamy 
zbrodniczym zakusom imperiali­
stycznych podżegaczy wojen­
nych poprzez powszechny pro­
test przeciw podpalaczom świata 
we wszystkich krajach“ .

Oświadczenie podpisali m. in.: 
dziekan wydziału budownictwa 
— prof. mgr inż. R. Kozak, dzie 
kan wydziału elektrycznego — 
prof. mgr inż. J. Węglarz, dzie­
kan wydziału mechanicznego — 
prof. mgr inż. K. Wilczkowski i 
inni. 1

Na zebraniu w auli Uniwersy 
tetu Warszawskiego, profesoro­
wie, studenci i pracownicy ad­
ministracyjni U.W., w^'ód entu­
zjazmu, jednomyślnie uchwalili 
rezolucję, która stwierdza m. 
in.: „Jesteśmy przekonani, że 
nieugięta wola obrony pokoju, 
która jednoczy dziś cały naród 
polski, jednoczy także wszy­
stkich ludzi dobrej woli na ca­
łym świecie i pokrzyżuje n ik­
czemne plany podżegaczy wojen­
nych“ .

Podpisy złożyli; rektor Uni­
wersytetu — prof. dr Wasilków 
ski oraz profesorowie: dr Śli­
wiński — dziekan 3Vydziału Pra 
wa, dr T. Manteufel — dziekan 
Wydziału Humanistycznego, 
ksiądz J. Czuj — dziekan Wy­
działu Teologii Katolickiej, K. 
Wolfram — dziekan Wydziału 
Teologii Ewangelickiej i dr W. 
Stefański — dziekan Wydziału 
W eterynaryj nego.

Uczeni radzieccy przesyłają 
pozdrowienia Nazim Hikmetowi
MOSKWA (PAP). W Mo­

skwie odbyło się posiedzenie sek 
cji literatury i języka Akademii 
Nauk ZSRR, poświęcone twór­
czości wybitnego poety turec­
kiego i demokraty Nazima Hik- 
meta, który od 12 lat przeżywa 
gehennę w kazamatach turec­
kich. Referat o twórczości poety- 
trybuna, wygłosił A. Babajew, 
wskazując na ogromną siłę du­
cha poety, którego nie zdołał 
złamać ani reżim więzienny, ani 
ciężka choroba.

Licznie zgromadzeni uczeni 
radzieccy jednomyślnie postano­
wili wystosować do Nazima Hik 
meta depeszę, w której wyraża­

ją poecie tureckiemu swoje współ 
czucie i solidarność.

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS cytuje wiadomość dzienni­
ka tureckiego „Son Posta“ , 
stwierdzającą, że Nazim I lik -  
met został przeniesiony z wy­
działu chirurgicznego szpitala 
więziennego do wydziału chorych 
na gruźlicę. Stan jego zdrowia 
jest ciężki.

Dziennik „M inlet“  podał wia­
domość, że lekarze oświadczyli, 
że jeżeli Nazim Hikmet będzie 
kontynuował swą głodówkę wię­
zienną — to przeżyje1 najwyżej 
7 do 10 dni. Hikmet postanowi! 
kontynuować głodówkę.

We wszystkich prawie przed­
siębiorstwach i instytucjach Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej odbyły się spontaniczne 
wiece, na których postanowiono 
wysłać do Generalissimusa Sta­
lina, do rządu radzieckiego oraz 
do rządu polskiego pisma, za­
wierające zapewnienie, że na­
ród niemiecki pragnie dalej po­
głębić swą przyjaźń z ZSRR i 
z krajami demokracji ludowej.

Liczne organizacje niemiec­
kie nadsyłają również do przed­
stawicielstwa dyplomatycznego 
Polski w Berlinie pisma i depe­
sze, wyrażające podziękowanie 
dla Rządu i narodu polskiego 
za wielkoduszną decyzję w 
sprawie reparacji.

„Ślubujemy braterską współ­
pracę z narodem polskim. Współ 
nie z krajami demokracji ludo­
wej będziemy walczyć pod kie­
rownictwem Związku Radziec­
kiego o pokój i okażemy się 
godni zaufania, którym obda­

rzają nas Związek Radziecki i 
Polska“ ; — czytamy w jednej z 
depesz.

Pracownicy pocztowi Berlina
Wschodniego wystosowali de­
peszę, w której czytamy m. in.: 
„Aczkolwiek Związek Radziec­
ki i Polska poniosły ogromne 
straty, których rozmiarów nie 
można obliczyć — aczkolwiek 
narody Związku Radzieckiego 
i naród Polski najbardziej ucier­
piały z powodu zbrodni faszyz­
mu hitlerowskiego — to ich 
wielkoduszny gest przyjaźni stoi 
w jaskrawej sprzeczności z 
reakcyjnymi metodami wyzysku 
i rabunku, stosowanymi przez 
mocarstwa zachodnie“ .

Oświadczenie 
premiera Grotewolila

BERLIN (PAP). Odbyło się 
tu posiedzenie Izby Ludowej, na 
którym premier Grotewohl w go­
rących słowach złożył podzięko­
wanie Generalissimusowi Stali­

nowi, rządowi ZSRR oraz rzą­
dowi polskiemu za wielkoduszną 
decyzję w sprawie obniżenia re­
paracji. ,

Premier Grotewohl podkreślił, 
że ZSRR w swej polityce zagra­
nicznej kieruje się zasadami 
równości, przyjaźni i  współpra­
cy ze wszystkimi narodami m i­
łującymi pokój i  wolność. Zasa­
dy te stosuje kraj socjalizmu 
również wobec Niemiec, ponie­
waż nie zna on uczucia odwetu 
w stosunku do pokonanego.

Po przemówieniu premiera 
Grotcwohla zabierali głos przed­
stawiciele poszczególnych stron 
nictw politycznych, podkreśla­
jąc ogromną doniosłość decyzji 
w sprawie obniżenia reparacji. 
Decyzja ta przyczyni się — 
stwierdzili mówcy — do przy­
śpieszenia rozwoju gospodar­
czego Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, złączonej nie­
rozerwalnymi więzami ze świa­
towym obozem pokoju.

Następnie Izba Ludowa jed­
nomyślnie zaaprobowała oświad 
czenie rządowe, złożone przez 
premiera Grotewohla, i  w po­
wziętej rezolucji wyraziła głę­
boką wdzięczność narodu nie­
mieckiego za obniżenie repa­
racji.

Oświadczenie T rygve L ie  
na ko n fe re n c ji prasowej w M oskw ie

MOSKWA (PAP). 17 bm. w 
ośrodku informacyjnym ONZ 
w Moskwie odbyła się konferen­
cja prasowa, na której sekretarz 
generalny ONZ — Trygve Lie 
— udzielił odpowiedzi na pyta­
nia, zadane mu przez dziennika­
rzy. Na konferencji obecna była 
wielka liczba dziennikarzy za­
równo radzieckich jak i zagra­
nicznych.

Konferencja prasowa rozpo­
częła się od odczytania przez 
Trygve Lie oświadczenia, za- 
wierającegp odpowiedź na sze­
reg poprzednio zadanych mu 
pytań.

Pytano mnie — powiedział 
Trygve Lie — z kim spotyka­
łem się?

Spotkałem się z Generalissi­
musem Stalinem, wicepremie­
rem Mołotowem, ministrem 
spraw zagranicznych Wyszyń­
skim, wiceministrem spraw za­
granicznych Gromyką i b. za­
stępcą sekretarza generalnego 
ONZ — Sobolewem. Przyjęto 
mnie bardzo przyjaźnie, a wy­
miana zdań miała charakter po­
zytywny.

Pytano mnie, jakie zagadnie­
nia były omawiane w toku tych 
spotkań ?

Rozmowy nasze poświęcone 
były sytuacji międzynarodowej, 
przedstawicielstwu Chin w ONZ 
i tzw. „zimnej wojnie“ . Jeżeli 
chodzi o inne problemy, które 
były omawiane, to mogę rów­
nież wspomnieć sprawę perio­
dycznych posiedzeń Rady Bez­
pieczeństwa, zwoływanych na 
mocy art. 28/2 Karty ONZ oraz 
zagadnienie kontroli nad - ener­
gią atomową.

Pytano mnie, w jakiej mierze 
jestem zadowolony z wyników 
iczmów z kierownikami państw, 
przeprowadzonych w czterech 
stolicach, które odwiedziłem w 
okresie od 20 kwietnia?

W związku z tym pragnąłbym

wskazać, że sekretarz generalny 
ONZ nie może się uważać za 
zadowolonego dopóty, dopóki me 
chanizm ONZ nie zacznie nor­
malnie pracować, dopóki nie 
skończy się „zimna wojna“ i do­
póki nie zostaną ustalone przy­
jazne stosunki między członka­
mi ONZ.

Pytano mnie, w jakiej mierze 
zadowoliły mnie rozmowy mos­
kiewskie ?

Nie mam podstaw do nieza­
dowolenia z rozmów moskiew­
skich. Ostateczną jednak kon­
kluzję poczynić będzie można 
nie wcześniej, aniżeli po dwóch, 
trzech miesiącach, a być może 
potrzebny będzie i  dłuższy 
okres.

Po odczytaniu powyższego 
oświadczenia, odpowiadając na 
pytania korespondentów — 
Trygve Lie wyraził nadzieję, że 
stojące przed ONZ trudności u- 
legną rozwiązaniu do następnej 
sesji Generalnego Zgromadze­
nia ONZ, które odbędzie się we 
wrześniu.

W odpowiedzi na dalsze py­
tanie Trygve Lie przypomniał 
swe niedawne oświadczenie, zło 
żonę w Genewie, w którym wy­
raził on nadzieję, że przyjęcie 
do ONZ 9 państw europejskich, 
które prosiiy o przyjęcie w po­
czet członków ONZ — wzmocni 
głos Europy w Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych.

Sekretarz generalny ONZ za­
leci! przyjęcie tych 9 państw do 
ONZ. Sprawa ta nadal znajduje 
się w Radzre Bezpieczeństwa. 
Poza powyższymi 9 państwami 
europejskimi wnioski o przyjęcie 
do ONZ złożyło jeszcze 5 in­
nych państw, łącznie zaś — 14 
państw.

Odpowiadając na kolejne py­
tanie, Trygve Lie zakomuniko­
wał, że w drodze do Nowego 
Jorku ma nadzieję spotkać się z 
premierami względnie ^  mini-

strami spraw zagranicznyc! 
Anglii i Francji. Następnie T ry­
gve Lie ma zamiar spotkać się 
z Trumanem i Achesonem.

Z kolei padło pytanie, jakie 
środki zamierza się przedsię­
wziąć celem zapewnienia przed­
stawicielom chińskiego rządu 
ludowego należnego mu z pra­
wa miejsca w organach ONZ. 
Sekretarz generainy ONZ od­
powiedział, że zagadnienie to 
czeka na rozstrzygnięcie Rady 
Bezpieczeństwa.

Jeden z korespondentów za­
granicznych zapytał Trygve 
Lie: Czy w czasie Pańskich roz­
mów z kierownikami Związku 
Radzieckiego dawali oni wyraz 
swemu dążeniu do pokoju?

Trygve Lie odpowiedział: 
Myśl ta przewijała się, jak czei 
wona nić, przez wszystkie moje 
rozmowy z kierownikami radziec 
kimi. W dalszym ciągu Trygv< 
Lie zaznaczył, że w czasie roz­
mów, przeprowadzonych w in­
nych stolicach, również słyszał 
on o dążeniu do pokoju.

Na zakończenie Trygve Lie 
na prośbę korespondentów po­
dzielił się z nimi swymi wraże­
niami z Moskwy. Podkreślił on, 
że jest w Związku Radzieckim 
po raz piąty i że widział Mos­
kwę zarówmo w czasie wojny 
jak i pokoju. Osiągnięte suk­
cesy — powiedział Trygve Lie 
— są oczywiste.

N O T A T N IK  A C IT A T O R A  PO
K O J U .

J . S T A R E C  — P o tę g a  ZS R R  
r.a s tra ż y  p o k o ju .

A D A M  W E N D E L  — Znaczę- 
n ie  I  za da n ia  k o m is j i  ra d  
n a ro d o w y c h .

Z N A M IE N N Y  G ŁO S  Z  T E ­
R E N U . P od  rozw a g ę  a g ita ­
to ro m  p o k o ju  w  W arsza w ie .

\
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B a rć ’ s ie j p a p ie s c y ...
S c c ja ld e r io k ra c i - z d ra jc y  ru c h u  

ro fc T tn ic z p io  — id ą  w  s w y m  s lu ż a l-  
s t iv is  d la  o u rż u a z ji d a le j, n iż  s»a-
t* a  b u rż u rz ja .

V» w ię k s z o ś c i k ra jó w  k a p ita l l -  
B1v r  m im o  re p re s ji,  m im o
w p ro w a d z a n ia  u s ta w  a n ty ro lio t-  
n ic z y c h  i  fa s z y z a c ji k r a ju  — de­
m o n s tra c je  p ie rw s z o m a jo w e  n ie  
b y ły  zakazane . A ie  la b o u rz y s to 'ty ­
s k i  rzą d  b r y t y js k i  p o k a z a ł s w ó j 
„s o c ja l iz m “ . „S o c ja l is ty c z n y *  m i­
n is te r  Ede za kaza ł m a n ife s ta c ji.  
A  k ie d y  ro b o tn ic y  b r y ty js c y  prze 
h  ¿ y !i o bch ó d  na  s iódm ego ma ja  
i  w y s z li  n a  u lic e  z p o k o jo w y m i 
h a s ła m i, lenże  „s o c ja lis ta **  posz­
c z u ł n a  n ic h  p o lic ję ,  k tó ra  d o k o ­
n a ła  l ic z n y c h  a resz to w a ń .

I  z n o w u : b u r iu a z y jn i  p o li ty c y  
s łu żą cy  w o je n n e j p ro p a g an d z ie  

•— n a  o g ó l s ta ra ją  się u k ry w a ć  
sw e p ra w d z iw e  o b licze  pod  fra z e ­
sa m i o p o k o ju .

S o c ja ld e m o k ra c i Jak w id a ć , Idą 
d a le j.  W  p roce s ie , w y to c z o n y m  
w ła ś n ie  w  z w ią z k u  z obch o d em  7 
m a ja  — na  ła w ie  o s k a rż o n y c h  zna ­
la z ło  się  o śm iu  c z ło n k ó w  b r y t y j ­
sk ieg o  Z w ią z k u  W a lk i o P o k ó j.

A k t  o s ka rże n ia  za rzuca  je d n e ­
m u  z n ic h , że ro z d a w a ł u lo tk i  w zy  
w a ją c e  do je d n o cze n ia  sie w  o b ro ­
n ie  p o k o ju  w  im ię  zakazu  b om b y 
a to m o w e j. In n e g o  — o ska rża  la b o - 
u rz y s to w s k a  „s p ra w ie d liw o ś ć “ , * •  
w z n o s ił o k r z y k i  w  o b ro n ie  p o k o ­
ju .  S łow e m  — „s o c ja lis ty c z n y * *  
rzą d  W ie lk ie j  B r y ta n ii  chce za 
w s z e lk ą  cenę p o s ta w ić  s łow o  „ p o ­
k ó j “  poza p ra w e m .

A le  ch oc ia ż  ta k  g o r l iw ie  w y p e ł­
n ia  z lece n ia  a m e ry k a ń s k ic h  p o d ­
żegaczy w o je n n y c h , ch oc ia ż  ta k  
w ie rn ie  k o p iu je  re a k c y jn e  p osu ­
n ię c ia  w a s z y n g to ń s k ic h  „d e m o ­
k r a tó w “  — n ie  ta k  ła tw o  ro z p ra ­
w ić  sie z p o k o je m .

B o  je ś l i  n a w e t za to  s łow o  uda 
się  p o s ta w ić  p rz e d  sądem  k i lk u ,  
k i lk u n a s tu ,  czy  k i lk u s e t  lu d z i,  to  
Je dn a k  n ie  z m ie n i fa k tu ,  że w o - 
hec g a rs tk i k a p ita l is tó w  l  ic h  so- 
c ja ld e u  - k r a ty c z n y c h  s ług u só w  a r ­
m ia  b o jo w n ik ó w  o p o k ó j je s t o - 
g ro m n ą  potęgą .

N ie  uda  się  p o s ta w ić  poza p ra ­
w e m  p o k o ju , a n i ty c h , co oń w a l­
czą. A le  m o żn a  p o s ta w ić  pod sąd 
w o jn ę  i  ty c h , k tó r z y  o ś m ie li l ib y  
s ię  ją  w z n ie c ić . W y ro k  w  ty m  w y ­
p a d k u  będz ie  m ia żd żą cy . B o w y ­
dadzą  go m ilio n y .

3. A.

Żołnierze francuscy 
w Vietnamie 

przechodzą na stronę 
Ho Szi-mina

PEKIN (PAP). Jak donosi
Agencja Informacyjna Vietna- 
mu, żołnierze garnizonów fran­
cuskich w Ko-Lung i Toan-Tang 
(prowincja Tan-Hoa), oraz w 
Ko-Hien (prowincja Kuang - 
Bin) — poparli ofensywę vi«t- 
namskiej armii demokratycznej. 
Zniszczyli oni strażnice obser­
wacyjne, zabili stawiających 
opór zwierzchników i z bronią 
w ręku przeszli na stronę armii 
narodowo-wyzwoleńczej Vietna- 
mu.

Dowódca armii vietnamskiej 
.— Vo Nguen - Ziap, wystosował
pod adresem tych żołnierzy ser­
deczną depeszę, witając ich w 
szeregach walczących o wolność 
Yietnamu. '

6% miliona podpisów złożono już 
w Polsce pod apelem pokoju

Łódź
(Koresp, w ł.). Do 16 bm. w wo 

jewódatwie łódzkim i Łodzi ze­
brano już 500,000 podpisów. Po­
nad 3.500 „tró jek“ agitatorów 
pokoju przystąpiło do akcji zbie­
rania podpisów. Pod apelem po­
koju złożono tego dnia ponad 
50 tysięcy podpisów. Masowo 
składa swe podpisy ludność 
wiejska.

Wśród powiatów woj. łódz­
kiego przoduje wybitnie rolni­
czy powiat rawsko - mazowiec­

ki, gdzie zebrano już 11.886 
podpisów. W powiecie radomsz­
czańskim podpisy pod apelem 
sztokholmskim złożyło w pierw­
szym dniu trwania akcji ponad 
8 tysięcy, a w pow. wieluńskim 
ponad 7 tys. osób. (b. g.)

Lublin
(Koresp. w ł.). Do godz. 18 — 

dnia 18 maja 440.143 mieszkań 
ców Lubelszczyzny złożyło pod­
pisy pod apelem sztokholmskim. 
W Lublinie liczba osób, które

złożyły podpisy na listach prze­
kroczyła 65.000. W dzielnicach 
robotniczych Lublina oraz w 
gminie Konopnica pow. lubel­
skiego akcja została już zakoń­
czona. Do przodujących powia­
tów na Lubelszezyźnie należą: 
pow. lubelski oraz pow. zamoj­
ski. (z. b.)

Rzeszów
Ostatnie obliczenia wykazują 

liczbę podpisów — 460.503. W 
Rzeszowie na 30 tys. mieszkań-

Wzmaga się akcja składania podpisów 
pod apelem sztokho lm sk im  

w całym  świecie

W alka Meksyku 
o wyzwolenie spod 

kontroli USA
N. JORK (PAP). W Meksyku 

odbył się I I I  krajowy kongres
partii ludowej.

Kongres zwrócił się do wszyst 
kich sił postępowych kraju z 
wezwaniem do walki o wyzwo­
lenie Meksyku spod kontroli im­
perialistów amerykańskich i o 
przeprowadzenie reform, które 
by podniosły poziom życiowy na 
rodu meksykańskiego.

szenle Radzieckiego Komitetu 
Obrońców Pokoju bawiła w Mos­
kwie delegacja Meksykańskie­
go Komitetu Obrońców Pokoju 
z wiceprzewodniczącym Komi­
tetu generałem Jara ł sekreta­
rzem generalnym — Noble na 
czele.

17 maja przed wyjazdem z

Akcja podpisów pod apelem sztokholmskim wzmaga się. 
W  Czechosłowacji w ciągu pierwszych trzech dni apel podpi­
sało 2,7 miliona obywateli czechosłowackich. Masowo składają 
podpisy pod apelem sztokholmskim masy pracujące Chin, Belgii, 
Austrii.

PEKIN (PAP). Organ Chiń­
skiej Federacji Związków Za­
wodowych „Dżundżendżibso“ pu­
blikuje artykuł wzywający 
wszystkich robotników chińskich 
do składania podpisów pod ape­
lem sztokholmskim.

Stworzymy wielki front wraz 
z naszymi towarzyszami ■— ro­
botnikami wszystkich krajów, 
aby wziąć udział w walce obozu 
pokoju, któremu przewodzi 
Związek Radziecki.

PRAGA (PAP). W ciągu 
pierwszych trzech dni akcji zbie 
rania podpisów pod apel sztok­
holmski — apel ten podpisało 
ponad 2 miliony 700 tys. oby­
wateli Czechosłowacji.

GENEWA (PAP). Jak do­
noszą z Paryża, dokerzy Dun­
kierki, mimo szantażu i gróźb 
ze strony administracji portu 
i władz, odmówili załadunku 
sprzętu wojskowego na statek 
„Monckey“ . Praca w porcie cał­
kowicie ustała. Z 20 statków, 
znajdujących się w Dunkierce,
8 skierowanych zostało do in­
nych portów, w szczególności 
do portów belgijskich.

Dokerzy Dunkierki na odby­
tym zebraniu powzięli decyzję o 
kontynuowaniu swej akcji anty­
wojennej i odmowie ładowania 
sprzętu wojskowego na statki.

BRUKSELA (PAP). W Belgii 
rozwija się kampania zbierania 
podpisów pod apelem sztokholm­
skim. Biuro Polityczne Belgij­
skiej Partii Komunistycznej 
wezwało do wzmożenia kampa­
nii w obronie pokoju i poleeiło 
członkom Partii przygotowanie 
na powierzonym im odcinku 
szczegółowego planu akcji na 
rzecz pokoju i kontrolowanie je­
go wykonania.

WIEDEŃ (PAP). Jak stwier­
dza dziennik „Oestęrreichische 
Volksstimme“  kampania zbiera­
nia podpisów pod apelem sztok­
holmskim przekształciła się w 
Austrii w ludową demonstrację 
w obronie pokoju. W ciągu 5 dni 
pod apelem sztokholmskim zło­
żyło podpisy ponad 50 tys. miesz 
kańców Wiednia i dziesiątki ty ­
sięcy zwolenników pokoju w 
innych miastach i wsiach Au­
strii.

MOSKWA (PAP). Na zapro-

Moskwy gen. Jara wyraził głę­
boką wdzięczność za serdeczne 
przyjęcie i wyraził zachwyt dla 
wielkiego kraju socjalizmu. Wa­
sze sukcesy są olbrzymie — po­
wiedział on — dołożymy wszyst­
kich sił, by opowiedzieć w na­
szym kraju o tym co widzieliś­
my w Związku Radzieckim. Nie 
wątpimy, że przyjaźń między na 
rodem meksykańskim i narodami 
ZSRR będzie się coraz bardziej 
zacieśniała, nie wątpimy, że bę­
dzie rósł i  potężniał niezwycię­
żony front pokoju na całym 
świecie.

Kuomintangowiec musiał opuścić 
sesję Międzynarodowego 

Związku Pocztowego
GENEWA (PAP). 17 bm. roz

poczęły się w Bernie obrady Ko 
mitetu Wykonawczego Między­
narodowego Związku Pocztowe­
go.

Przedstawiciel ZSRR złożył o- 
świadczenię domagając się wy­
kluczeni» ze związku przedsta­
wiciela kuomintangowskiego i 
uznania przedstawiciela Chiń­
skiej Republiki Ludowej jako 
prawnego reprezentanta Chin.

Przedstawiciel CSR poparł 
wniosek delegata radzieckiego. 
Jednakże wniosek delegatów 
ZSRR i Czechosłowacji został 
odrzucony.

Delegat Szwajcarii zapropo­
nował, by dopuścić przedstawi­
ciela Chińskiej Republiki Ludo­
wej na obecną sesję jako jedyne 
go, prawomocnego przedstawicie 
la Chin. W rezultacie po prze­
prowadzeniu tajnego glosowania 
postanowiono „dopuścić do u- 
działu obecnej sesji Komitetu 
Wykonawczego Międzynarodowe 
go Związku Pocztowego delega­
ta Chińskiej Republiki Ludowej 
jako jedynego, prawnego przed­
stawiciela Chin“ .

Na wniosek przewodniczącego, 
przedstawiciel kuomintangowski 
został zmuszony do opuszczenia 
sali obrad.

Założenie kamienia węgielnego 
pod pomnik Suworowa w Moskwie

MOSKWA (PAP). W związku 
ze 150-roeznicą śmierci wielkie­
go rosyjskiego dowódcy wojsko­
wego — Aleksandra Suworowa
— odbyła się tu 18 bm. uroczy­
stość założenia kamienia węgiel­
nego pod pomnik Suworowa. Na 
uroczystości tej przemawiali 
marszałek Związku Radzieckie­
go -— Sokołowski, sekretarz ko­
mitetu moskiewskiego WKP(b)
— Rumianeew, członek Akade­
mii Nauk ZSRR -—• Greków i wy 
cbowanek szkoły wojskowej im. 
Suworowa — Makowski.

Następnie marszałek Związku 
Radzieckiego Sokołowski i prze­
wodniczący moskiewskiej Rady 
Miejskiej Delegatów Ludu Pra­
cującego — Jąsnow, zdjęli po­
krowiec z granitowej płyty, na 
której złotymi głoskami wyryto 
napis: „Tu stanie pomnik ku
czci wielkiego rosyjskiego do­
wódcy wojskowego — Aleksan­
dra Suworowa“ . Uroczystość za­
kończyło oddanie salw artyle­
ryjskich oraz odegranie hymnu 
państwowego.

ców zebrano 26.567 podpisów. 
Przoduje pow. łańcucki, w któ 
rym na 91 tys. mieszkańców ze­
brano podpisów 61.500. (w. m.)

Bydgoszcz
(Koresp. w ł.). Na terenie woj. 

pomorskiego działa 3.640 Ko­
mitetów, w których pracuje 
21.048 osób. Podpisy zbierają 
5.462 „tró jk i“ . Podpisów zebra­
no 467.575.

Akcja składania podpisów za­
kończona została i w wielu gro­
madach powiatu wyrzyskiego. 
Wymienić tu należy przede 
wszystkim gromady jak: Draż- 
no, Gliszcz, Żymianowo, Kruko - 
wo, Czarmani, Ostrowo, Kata- 
rzyniec, Wielkie Tlukowy, Wy- 
soczka, Wysoła Mała i Wielka, 
Walszko, Drobniewo, Brzosto- 
wo, Grabówno. W dalszych gmi­
nach i gromadach akcja trwa i 
zbliża się ku końcowi, (al)

Białystok
(Koresp. wł.). W akcji bierze 

udział 14 komitetów powiato­
wych, 154 gminnych, 3.829 gro­
madzkich.

Do dnia 17 bm. włącznie ze­
brano 196.146 podpisów, (j. t.)

Przemyśl
(Koresp. wł.). W Przemyślu 

działa 6 rejonowych komitetów 
obrońców pokoju, które urucho­
m iły 129 trójek. Do 16 bm. 
8.949 osób na terenie miasta 
złożyło swoje podpisy na listach 
komitetów obrońców pokoju. W 
powiecie przemyskim działa 15 
gminnych i 123 komitety gro­
madzkie.

Do 16 bm. zebrano ogółem w 
pow. przemyskim 17.901 podpi­
sów. W gminach: Birca, W ojt­
kowa, Rybowicze, Kuźmina, 
Kuńkowce akcja została już za­
kończona. (s. a)

Wałbrzych
(Koresp, wł.). W mieście gór­

niczym „B iały Kamień“ , gdzie 
zamieszkuje ponad 11 tysięcy 
osób akcja zbierania podpisów 
przemieniła się w spontaniczną 
manifestację na rzecz trwałego 
pokoju. Setki kobiet i młodzie­
ży zgłosiło się dobrowolnie do 
udziału w trójkach.

W Sobięcinie pierwszy złożył 
podpis słynny, przodownik ¡^pra­
cy — górnik Paweł Sierny', in i­
cjator ruchu współzawodnictwa 
na Dolnym Śląsku. Podpisując 
apel sztokholmski Sierny oświad 
czyi:

„Oprócz naszych górniczych 
podpisów pod uchwałami sztok­
holmskimi — my, górnicy po­
przemy apel o pokój światowy 
wynikami naszej pracy codzien­
nej“ . (s. m.)

Związkowcy radzieccy dzielą się 
swym doświadczeniem 

z robotnikami woj. krakowskiego
18 maja 1950 r. w Krakowie 

bawiła delegacja radzieckich 
związków zawodowych w skła­
dzie A. Wiesznikow, przewodni­
czący rady związków zawodo­
wych DnLepropetrowska, W. Ma- 
kielskij — członek wydziału mię 
dzynarodowego WCSPS oraz N. 
Checzikaszwili z wydziału kul­
tury WCSPS.

W czasie swego pobytu goście 
radzieccy zwiedzili największe 
zakłady przemysłu metalowego i 
chemicznego woj. krakowskiego, 
zapoznając się z życiem i pracą 
robotników oraz z działalnością 
terenowych oddziałów związków 
zawodowych, szczególnie zaś 
zwracając uwagę na powiązanie 
niższych ogniw związkowych z 
masami członkowskimi.

Członkowie delegacji przepro­
wadzili wiele bezpośrednich roz­
mów z przodownikami i racjo­
nalizatorami pracy oraz z dzia­
łaczami związkowymi.

W Krakowskich Zakładach

Sodowych, w Zakładach „Fa- 
bjók“  oraz w , jednej z fabryk w 
Tarnowie odbyły się w bardzo 
serdecznej atmosferze, masowe 
zebrania robotników z udziałem 
związkowców radzieckich.

Goście, dzieląc się cennymi 
uwagami i doświadczeniami, zdo 
bytymi przez radzieckie związ­
ki zawodowe, wyjaśniali robot­
nikom role i zadania rad zakła­
dowych w podniesieniu produk­
cji, rozwoju współzawodnictwa 
oraz w stałym podnoszeniu do­
brobytu mas pracujących.

W czasie pobytu w „Fabloku“ , 
delegacja radziecka zwiedziła 
szkolę przemysłową i gimnazjum 
techniczne oraz żłobek, przed­
szkole i świetlicę fabryczną, wy 
rażając pełne uznanie dla pra­
cy tych placówek.

Przedstawiciele radzieckich 
związków zawodowych zwiedzili 
zabytki Krakowa, odwiedzając 
również dom, w którym miesz­
kał Lenin oraz Mauzoleum Żoł­
nierzy Radzieckich.

Uroczysta inauguracja 
Dni Filmu Czechosłowackiego

W dniu 17 bm. w sali kina 
„Palladium“  odbyła się uroczy­
sta inauguracja „Dni Filmu Cze­
chosłowackiego“ , zorganizowa­
nych staraniem P. P. „F ilm  Pol­
ski“ na podstawie umowy o 
współpracy kinematografii pol­
skiej i czechosłowackiej.

Na uroczystość przybyli: człon 
kowię Rządu, przedstawiciele 
partii, zarządu głównego Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko - Cze­
chosłowackiej oraz świata ku l­
turalnego stolicy. Obecny był 
również ambasador CSR w Pol­
sce -— Er. Piszek..

Gorącą owację zgotowali ze­
brani przybyłej specjalnie na 
otwarcie „Dni“ delegacji czecho­
słowackiej w osobach: wicemini­
stra informacji i oświaty M iro­
slava Kourila, reżysera film o­
wego J iri Weissa, -scenarzysty 
Miroslava Drtilka, kompozytora 
Jana Kapra oraz artystki Anto­
niny Hegerlikovej.

Zebranych powitał dyrektor 
naczelny „Filmu Polskiego“  St. 
Albrecht.

Następnie przemówił przewod­
niczący delegacji czechosłowac­
kiej wicemin. Kouril. „Owocna 
współpraca filmowców czecbo-

słowackieh i polskich — o- 
świadczył mówca — to je­
szcze jedno z licznych ogniw, 
łączących nasze kraje“ . Min. 
Kouril zakończył przemówienie 
okrzykiem na cześć trwalej przy 
jaźni ludu pracującego Polski i 
Czechosłowacji.

Po przemówieniach odbyła się 
premiera wspaniałego film u cze­
chosłowackiego p t,: „Praga ro­
ku 1848“ . Jest to film  o powsta­
niu ludu praskiego przeciw 
habsburskiej tyranii w roku 
„Wiosny Ludów“ . Film zreali­
zowany został przez Vuclava 
Kriszkę według scenariusza G. 
Benesza, M. Kratochwila i O. 
Vawry.

Po uroczystej inauguracji 
„Dni Filmu Czechosłowackiego“ , 
odbyło się w salach hotelu B ri­
stol przyjęcie na cześć delega­
cji czechosłowackiej, wydane 
przez dyrekcję Filmu Polskiego. 
Na przyjęciu był obecny min. 
kultury i  sztuki — S. Dybow­
ski. Obecni byli również m. in. 
przedstawiciele Ambasady Cze. 
cbosłowackiej z ambasadorem 
F. Pisakiem na czele.

Wspólne listy kandydatów 
Frontu Narodowego Niemiec 

Demokratycznych

Banda T ito  
w yprzeda je
Jugosławię

BUKARESZT (PAP). „Uni- 
versul“  cytuje w ostatnio opu­
blikowanym artykule nowe fak­
ty  gospodarczego opanowywania 
Jugosławii przez imperialistów 
USA. Dziennik podkreśla, że 
jedną z form zagarniania Jugo­
sławii przez imperialistów anglo 
amerykańskich są uzyskiwane 
przez nich koncesje w przemy­
śle górniczym, metali koloro­
wych i w gałęziach przemysłu 
metalowego oraz węglowego.

Dzierżąc w swych rękach wła­
dzę nad głównymi gałęziami 
przemysłu Jugosławii, imperia­
liści anglo-amerykańscy — pi­
sze „Universul“  — rozporządza­
ją faktycznie całym gospodar­
stwem narodowym Jugosławii. 
Dziennik przytacza jako przy­
kład sprawę rudy miedzianej w 
okręgu Bor. USA zażądały kon 
cesji na tę rudę już w lacie 
1948 r., a nadto — dzierżawy 
hut, wytapiających miedź w tym 
okręgu. Niedługo*po tym klika 
titowska powzięła decyzję re­
prywatyzacji złóż rudy i hut i 
cddałą je w dzierżawę przemy­
sł sv.-ccm amerykąńskjffl.

Me*eęoi:śei amerykańscy łtfr 
- * !  bogactwo narodowe Jugo- 
j l jw ł i  — konkluduje dziennik — 
yrzy pomocy bundy tjtowców, 
z? nodze Tfeych robotników Ju­
gosławii w jarzmo niewolniczej 
¡.racy.

Robotnicy francuscy 
o swych wrażeniach 

z pobytu w ZSRR
MOSKWA (PAP). Bawiąca w 

ZSRR w związku z uroczysto­
ściami 1-majowymi delegacja 
Towarzystwa Francja — ZSRR, 
spotkała si? przed opuszczeniem 
Związku Radzieckiego z dzienni­
karzami radzieckimi, Kierownik 
delegacji, sekretarz Towarzy­
stwa Francja — ZSRR, CarniUe 
Pailleret, oświadczył m. in.: 

„Delegację francuską wszę­
dzie wprowadzał w podziw spo- 
kój ludnośt-i radzieckiej, jej 
wiara w przyszłość i uporczy­
we dążenie do pokoju. W szędzir 
czuliśmy miłość ludzi radziec­
kich do narodu francuskiego. Pt) 
dało to nam bodźca do dalszej 
walki o pokój i przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim“ .

Pisarz francuski Andre Wurm 
ser, stwierdził m. in.: „Naród 
francuski nie tylko nigdy nie 
będzie walczył ze Związkiem 
Radzieckim, lecz zawsze uwa- 
żąć będzie za wroga ludzkości 
każdego, kto odważy się ta r­
gnąć na ZSRR“ .

W skład delegacji francuskiej 
wchodzili robotnicy, chłopi i 
działacze kulturalni.

Zebranie Klubu profesury 
demokratycznej

przed Kongresem Nauki Polskiej

KP Holandii piętnuje 
machinacje podżegaczy 

wojennych
HAGA (PAP). — Biuro Poli­

tyczne Holenderskiej Partii Ko- 
munistycznej w opublikowanej 
rezolucji, demaskuje wojenne 
plany agresorów i podkreśla, że 
zarówno konferencja ministrów 
krajów agresywnego aktu atlan 
tyckiego, jak i osławiony plan 
Schumana świadczą o dążeniach 
podżegaczy wojennych do odro­
dzenia faszyzmu niemieckiego, 
i wykorzystania gp w wojnie 
przeciw Związkowi Radziec­
kiemu.

Biuro Polityczne wzywa 
wszystkich holenderskich robot­
ników portowych, by jeszez od­
ważniej występowali przeć'w 

i dostawom broni amerykańskiej.

W Warszawie odbyło się ze­
branie Klubu Profesury De­
mokratycznej poświęcone przy­
gotowaniom do Kongresu Nauki
Polskiej.

Zebraniu przewodniczył prof. 
M. Kaczorowski, który powitał 
przybyłych gości radzieckich, 
przedstawicieli Ministerstwa 
Szkół Wyższych ZSRR — prof. 
P. M. Fomina i A. A. Leszczy- 
kowa.

W kilkugodzinnej dyskusji 
przedstawiciele polskiego świa­
ta naukowego zgodnie pod­
kreślali, ż.e przesyłane do Biura 
Kongresu materiały, które ma­
ją się stać podstawą obrad Kon­
gresu, powinny zawierać prawie 
wszystkim konkretne dane odnoś 
nie planowania w poszczegól­

nych gałęziach nauki, przykła­
dy zastosowania marksistow­
skiej metody badań, krytyczną 
ocenę dotychczasowych dróg 
rozwojowych nauki i omówienia 
sposobów jak najściślejszego 
powiązania nauki z potrzebami 
życia praktycznego.

Sesja naukowa Polskiego 
Instytutu Spraw 

Międzynarodowych
W rafnach prac Sekcji Prawa 

Pierwszego Kongresu Nauki 
Polskiej, Polski Instytut Spraw 
Międzynarodowych organizuje w 
dniąch 16 i 17 czerwca ri>. w 
Warszawie swoją U sesję nauko­
wą, poświęconą zagadnieniom 
prawa międzynarodowego.

Goście zagraniczni 
o warunkach życia 

pracy górników polskich
W Katowicach bawił w ostat­

nich dniach pastor Stanley 
Evans — członek brytyjskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju oraz 
redaktor naczelny pisma wło­
skiego „Progresso d‘ ltą lia “ z 
Bolonii — prof. Fernando S>'biu- 
vetti. Zagraniczni goście, któ­
rzy interesowali się szczególnie 
pracą i życiem robotnika śląskie 
go ośrodka przemysłowego zwie­
dzili kopalnię jpi. „J. Wieczor­
ka“ oraz urządzenia akcji socjal­
nej tej kopalni.

Pastor Eyans oświadczył 
przedstawicielom prasy:

Głębokie wrażenie wywarła 
na mnie zarówno podnosząca się 
stopa życiowa gprników, jak i 
troskliwa opieka nad dziećmi. 
Nie ma lepszego miernika sto­
sunków panujących w społe­
czeństwie niż troska o młode pp 
kolenie. Widząc dzieci robotni­
cze żyjące w tak pomyślnych 
warunkach, jak u was, wiem, że 
podstawy, na których opiorą się 
wasze społeczeństwo są nieznisz­
czalne.

Brytyjscy górnicy pozdrawia­
ją swych polskich kolegów do­
ceniając znaczenie solidarno­

ści międzynarodowej. Górnicy 
polscy wiedzą, że w czasie ostat­
nich dwóch tygodni szkoccy i 
walijscy górnicy podjęli twardą 
walkę o pokój.

Skoro tylko wrócę do Anglii, 
nie omieszkam bezzwłocznie po­
dzielić się z nąszymi górnikami 
swymi spostrzeżeniami na te­
mat stopy życiowej górników 
polskich ora? ich gorącego prag­
nienia pokoju. Wierzę,' że wzmóc 
pi się w ten sposób zdecydowa­
na wola brytyjskich górników, 
dołożenia wszelkich wysiłków w 
światowej walce o pokój“ .

Red. Schiavetti powiedział:
„W  imieniu włoskich towarzy­

szy serdecznie pozdrawiam gór­
ników polskich. Robotnicy włor 
scy pracują w warunkach nie­
zwykle ciężkich, a przede wszy­
stkim w daleko różniącej się 
atmosferze moralnej aniżeli Bo­
lący. Jednakże coraz bardziej 
zdają oni sobie sprawę ze. swych 
praw, jakie im się najeżą oraz 
obowiązków w toczącej sjg walce 
o pokój. Do walki tej wnoszą go 
racy entuzjazm, zdecydowaną 
W olę zwycięstwa tnrialismu ł 
cywilizacji“ .

Sprzeczności 
na konferencji 

imperialnej w Sydney
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Sydney: Już w 
pierwszym dniu obrad konferen­
cji krajów Imperium Brytyjskie 
go w Sydney, ujawniły się ostre 
sprzeczności między delegacjami 
poszczególnych krajów. Sprzecz­
ności te dotyczą przede wszyst­
kim sprawy przez kogo i w ja ­
kiej formie udzielana ma być 
projektowana „pomoc“  dla kra­
jów południowo - wschodniej 
Azji.

Spep.der — australijski m ini­
ster spraw zagranicznych — wy 
stępując na tej konferencji w ro­
li agenta Waszyngtonu wskazał, 
że rozmiary „pomocy“  niewąt­
pliwie przekroczą możliwości 
Imperium Brytyjskiego i zażą­
dał poważnego udziału w tej 
sprawię Stanów Zjednoczonych.

Ujawnione na konferencji 
sprzeczności — stwierdza agen­
cja TASS — świadczą o fiasku 
prób Anglii, która zamierzała 
wykorzystać tę konferencję dla 
umocnienia swych pozycji w 
Azji, południowo-wschodniej i o 
wycofywaniu się Anglii z tej 
części świata pod naciskiem sil­
niejszego konkurenta amerykań­
skiego.

BERLIN (PAP). — Dziennik 
„Neues Deutschland“  publikuje 
uchwałę bloku demokratycznego 
o wspólnych listach kandydatów 
Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych w wyborach 
15 października 1950 r.

Blok demokratyczny — stwier 
dza uchwala — który odbył po­
siedzenie 16 maja pod przewod­
nictwem ministra Goldenbauma 
(demokratyczna partia chłop­
ska), po jednomyślnych wypo­
wiedziach przedstawicieli wszy­
stkich partii zjednoczonych w 
Bloku, uchwalił przedstawioną 
przez związki zawodowe rezolu­
cję. Rezolucja ta głosi: Interesy 
całego narodu wymagają ści­
ślejszej współpracy wszystkich

patriotycznych sił demokratycz­
nych we wzmacniającym aię 
Froncie Narodowym Niemiec 
Demokratycznych.

Dlatego też Blok Demokra­
tyczny postanowił wystawić 
wspólne listy kandydatów Fron­
tu Narodowego Niemiec Demo­
kratycznych.

Nasza jednomyślność pomoże 
sprawie utrwalenia pokoju, u- 
trwalenia porządku demokra­
tycznego, sprawie wzmożenia 
walki o jedność Niemiec, wyco­
fanie wojsk okupacyjnych i o u- 
tworzenie niezależnych demo­
kratycznych Niemiec w duchu 
programu Frontu Narodowego 
iS! iem iw  Demo k ra tycznyo b.

6 razy więcej obuwia 
niż w ub. roku  

otrzyma wieś 
w r. 1 9 5 0

Równolegle ze wzrostem pro­
dukcji skóry i obuwia oraz dzię­
ki rozwojowi sieci placówek spół 
dzielczych na wsi z roku na rok 
zwiększa się wydatnie zaopatrzę 
nie ludności wiejskiej w te ar­
tykuły. Podczas gdy w ubieg­
łym roku obroty gminnych spół­
dzielni tymi towarami były czte­
rokrotnie większe niż w 1948 
roku, to w bieżącym roku spół­
dzielczość wiejska dostarczy na 
wieś już sześciokrotnie więcej 
obuwia i skóry, niż w roku u- 
biegłym.

Szykany wizowe 
władz Szwajcarii 

wobec Erenburga
GENEWA (PAP). Jak donosi 

praąa, władze szwajcarskie uza­
leżniły wydanie wizy wielkiemu 
pisarzowi radzieckiemu -—- I l j i  
Erenburgowi od podpisania przez 
niego deklaracji, że Erenburg w 
czasie pobytu w Szwajcarii nie 
będzie przemawiał, a nawet w 
ogóle nie będzie obecny na ja ­
kichkolwiek zgromadzeniach. Po 
stępowanie władz szwajcarskich 
wywołało ogromne oburzenie tu­
tejszej demokratycznej opinii pu 
blicznej.

Strajk robotników  
naftowych w USA

N. JORK (PAP). W pięciu 
rafineriach nafty, należących do 
„Texas Oil Company“ , trwa 
strajk 8 tys. robotników, człon­
ków zw. zawodowego przemysłu 
naftowego. Strajk trwa od 8 
kwietnia.

W Los Angeles od dwóch ty ­
godni strajkuje 6 tysięcy mala­
rzy pokojowych, którzy doma­
gają się skrócenia dnia pracy.

Mac A r th u r  zw aln ia  
.japońskich

zb rodn  i a czy w oj c n n y cb
MOSKWA (PAP). — Agen­

cja TĄSS cytuje oświadczenie 
Sztabu Mac Arthura, stwierdza­
jące, że do komisji do spraw 
przedterminowego zwalniania 
japońskich przestępców wojen­
nych nadeszło 380 próśb o przed 
terminowe zwolnienie z więzie­
nia. Naczelnik wydziału prawne­
go sztabu Mac Arthura oświad­
czył, ¿e bezpośrednią kontrolę 
nad przedterminowym zwalnia­
niem przestępców wojennych 
sprawować będą organa rządu 
iaDońskiego,

Notatnik agitatora pokoju

Im p e r ia liś c i chcą* p rz e k s z ta łc ić  
N ie m c y  Z a c h o d n ie  

w  bażę agresji
Jedną  z g łó w n y c h  baz p rz y s z ­

łe j w o jn y  p rz e c iw k o  k ra jo m  so­
c ja l iz m u  i  d e m o k ra c ji,  podżegacze 
w o je n n i chcą u c z y n ić  z N ie m ie c  
za ch o d n ich .

N ie m c y  za chodn ie , z a m ie n io n e  
w  a m e ry k a ń s k ą  k o lo n ię , m a ją  d o ­
s ta rc z y ć  n>ięsą a r in s tn ie g o , d y w i­
z jo m , k tó re  b y  ppm a.-ze tG w ąły  ną  
w schó d  s z lą k ię m , w y p ió jp o w a n y m  
z w ia d o m y m  w y n ik ie m  p rzez h o r ­
d y  A d o lfą  H it le ra . D tp  co p isze ną 
te n  te m a t z b e z p i^ y k łą d n y m  c y ­
n iz m e m  i  bezcze lnośc ią  w as z y n g ­
to ń ska  gazeta „T im e s  H e rą la " :

„Z a c z y n a m y  w reszc ie  p ro w a d z ić  
rozsądną  p o l i ty k ę  w o js k o w ą  w  
N ie m cze ch . M im o  zaprzeczeń ze 
ź ró d e ł u rz ę d o w y c h  m o żem y  s tw ie r  
d z ić , że z o s ta ły  sporządzone  p la n y  
re a k ty w o w a n ia  k i lk u  n o w y c h  w y ­
b o ro w y c h  d y w iz j i  p a n c e rn y c h  i  
SS, w y u k  w ip o w .ą n U  ¡'Ti w  p ie rw ­
szo rzęd n y  s p rz ę t a m e ry k a ń s k i i 
za o jn itrz u n ia  ń ł/ f je je  w  żyw  pość...“

„N a s z y c h  w y s iłk ó w  n ie  u k o ro ­
n u je  p o w o d ze n je  — m ó w i s ta ry  
w i lk  im p e r i a] i s ty c z n y  C h u rc h il l  

je ż e li  n ie  p o d trz y m a  nas p o tę ż ­
ną  g e rm a ń ską  rasą... TV spąn ia łą  
rasą n ie m ie c k ą  m ą o fc e c n if o ka z ję  
do od.dąnią ' lu d z k o ś c i O lb rz y m ie j 
p rz y s ju g i“  (c z y ta j:  pon o w ne g o  w o ­
jo w a n ia  rtą W schodz ie  ty m  razem  
na ra c h u n e k  n ie  H it le ra  i K ru p p a , 
a C h u rc h il la  i  a m e ry k a ń s k ic h  b a n ­
k ie ró w ).

Z d ra jc y  narodu  
polskiego w  szeregach 

podżegaczy w ojennych
C a ły  n a ró d  p ra c u je  z o.dd u iie rn  

i  p ośw ię cen iem , aby  u t r w a l ić  p o ­
k ó j,  n ie z b ę d n y  d la  o .U m do w y i  roz 
b u d o w y  naszej. O jc z y z n y , d la  
szczęścia naszych  d z ie c i. 2a .|en  
u c z c iw y  c z ło w ie k  w  P o lsce  n ie  
p ra g n ie  w o jn y .

W p rz e c iw ie ń s tw ie  do ca łego na 
ro d u  e m ig ra c y jn i zd ra jcy»  z a le ­

p ie n i n ie n a w iś c ią  do lu d u  p o ls k ie ­
go i  do n o w e j P o ls k i, k ro c z ą c e j do 
s o c ja liz m u  — dążą do n o w e j 
w o jn y ,  do a g re s ji im p e r ia l is ty c z ­
n e j p rz e c iw k o  jiaszernu  k r a jo w i.

Orgą.n e n d e c k i w  l.o n d y n ję  
„M y » l P ó lr.ką “ , \v  n r . lii> z dn ia  i  
lu te g o  p r . n ą w  i ¿¿jorm/sc >> pp 
s ia d a n iu  p rzez  Zri.ĄH t.ąjąpr»uił y  
b o m b y  ą ip m o w ą j p isze :

„F ą k tę m  je ą t, żę k ą ż jy  m U s i$ g  
p o k o ju  w  ty c h  w a ru n k a c h  p o g ą r 
sza n ie p o m ie rn ie  s y tu ą c ję ... l i t o  
w ie , czy  k a żd y  d z ie ń  „z im n e g o  po 
k o ju “  n ie  okąże się w  re z u lta c ie  
k o s z to w n ie js z y  od d n ia  n a jk o s z to ­
w n ie js z e j w o jn y '4.

Zaś n ie ja k i  S o k o ło w s k i, „ k ie r o w ­
n ik  M S Z "  na e m ig ra c ji  w  o ba ­
w ie  p rze d  o d p rę że n ie m  w  s y tu a c ji  
m ię d z y n a ro d o w e j p o w ie d z ia ł:

„N a le ż y  m ie ć  n a d z ie l i ,  że z ro ­
z u m ie n ie  p o tw o rn e g o  n a p ra w d ę  r y  
zyką  i poczuc ie  o d l> o v /ie d /ia ln o ż c i 
ta k  c ię ż k ie j,  ją k  w  żą d n y m  c b y k ą  
o k re s ie  b . in o ry c z p y m , u c h ro n i r« i-  
p oy /ię 4 ? .ią ln ych  m ę żów  s tąnu  p rzed  
p p kn sg  n ow e g o  „ą p p e a s e m ę n tu “
( t j ,  o dp rę że n ia ), ktń ręg .o  ¡»ku łk i 
ty m  razem  mmgą h y ć  jń ?  m ę  do 
n ą p .rą w ię h ią “ .

*
P rz e c iw k o  lu .do że rro /o  W gene­

ra ls k ic h  m  u n du  ra d ) ,  b an d  i a ¡ /o m  
ś m ie rc i, k tó r z y  h u r te m  i  ta n io  
chcą k u p ić  m ięso  a rm a tn ie , sza­
k a lo m  p ió ra , p od że g a ją cym  do 
w o jn y  — „u c z o n y m  lu d o b ó jc o m  ‘ i  
a po s to ło m  ra s iz m u , p rz e c iw k o  a- 
m e ry k a ń s k im  im p e r ia lis to m , k tó ­
rz y  dążą do w o jn y  i  p an o w an ia  
nad ś w ia te m  i  ic h  p a c h o łk o m  — 
p rz e c iw  ty m  w s z y s tk im , k tó rz y  
h ie  p o m n i lo só w  H it le ra  k roczą  
dz iś  je g o  ś la d a m i — lu d y  ca łego  
ś w ią tą  bez ró ż rńp y  rąs, n a ro d o ­
w ośc i, wyftńsOńą i  p rze .run ą n  po­
l ity c z n y c h  łączg się  w  w ą lce  o u- 
t rw a le n ie  p o k o ju , o p o k rz y ż o w a ­
n ie  i  u n ic e s tw ie n ie  lu d o b ó jc z y c h  
p la n ó w  im p e r ia lis tó w *

Zwycięski strajk 
robotników
w Indonezji

HAGA (PAP). Według wła. 
domości napływających * Dża­
karty wynika, że robotnicy indo 
nesyjsey występują w sposób 
zorganizowany przeciwko kola- 
(listom anglo - amerykańskim i 
holenderskim, domagając się po­
lepszenia warunków pracy i pod 
wyżki płacy. W porcie Surabaja 
trwa od dłuższego czasu strajk 
generalny. Trwający od miesią­
ca strajk 60 tys. robotników w 
zachodniej części Jawy zakoń­
czył się zwycięstwem pracują­
cych i podwyżką płacy,

________ iW-

Ruch strajkowy 
w Belgii

BRUKSELA (PAP). Według 
opublikowanych danych oficjal­
nych, w trzecim kwartale 1949 r. 
zanotowano w Belgii 23 strajki, 
w których wzięło udział 11.559 
robotników, zatrudnionych w 194 
przedsiębiorstwach przemysło­
wych.
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70 PROC, MIESZKAŃCÓW 
SAMARKANDY KSZTAŁCI SIE 

W RÓŻNEGO RODZAJU 
UCZELNIACH

Miasto Kamarkanda, które 
przed Rewolucją Październiko­
wą nie posiadało ani jednego 
wyższego zakładu naukowego, 
stało się w czasach władzy ra­
dzieckiej ważnym ośrodkiem na­
ukowym. W Bamarkandzie czyn­
nych jest 8 wyższych zakładów 
naukowych i 17 liceów technicz­
nych. W roku ubiegłym opuściło 
inury wyższych uczelni Samar- 
kandy przeszło 2 tys. specjalis 
tów.

Obecnie ponad 70 proe, miesz­
kańców' Samarkandy kształci się 
w różnego typu uczelniach.

CAŁKOWITA 
MECHANIZACJA 

J W  TOM AT i  Z AG JA 
PROGI M l i  yy ZAKŁADACH 
HUTNICZ Y i l i  „AZO W STAL“

W olbrzymich zakładach hut­
niczych „Azowstał“  w mieście 
Zdgnow, zakończono całkowitą 
mechanizację i automatyzację 
procesów produkcyjnych.

W poszczególnych cechach fa ­
brycznych, w' oddziałach pie­
ców» martenowskkh, w oddzia­
łach walcowniczych itd. znala­
zły zastosowanie tysiąee przy­
rządów automatycznych i me­
chanizmów, przy pomocy któ-
rych wy t a p la n i e metali i ich ob-
robka OiUbywa sję bez  ii j łS to s o -
wanta ei t ź k i r j p r a c y  f i z y c z n e j.

Ponad bhO i j łżyniarów, techni-
ł ó w  i i . i h o t n i l •>n badało m o ż i i -
w o lg j  V.»«¡.mi Po iva om c ig ż k ie j
pracy fi ¿yezne.i przy porusezegól-
nych pi ocesacji produkt:yjnych.
I #k np. hutnicy, którzy przy wy 
tąpianin surówki pracowali w 
wysokiej temperaturze, kierują 
obeenje procesem wytopu przy 
pomocy specjalnych męehaniz- 
mów-»ntom#tów z oddalonej i 
odgrodzonej kabiny.

WINNICE W OBWODZIE 
MOSKIEWSKI»!

Uprawa winogron w pbwodzia 
moskiewskim wyszła już ?.e sta­
dium eksperymentalnego. W hr. 
ł2 ty.~,ęey krzaków Łinogrpno- 
IVUh, specjalnie uodpornionych 
na mróz — pomyślnie przebyło 
zimę. Obecnie nastąpi założe­
nie winnic w sowchozach i koł­
chozach obwodu moskiewskiego.
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Potęga ZSRR na straży pokoju
Miliony bojowników o pokój 

ls całym świecie przeniknięte 
nie tylko świadomością slusz 

#śei sprawy, o którą walczą, 
i pewnością zwycięstwa, 

inika ona z faktu, że walce 
!J przewodzi potężny Związek 
‘̂ ziecki, że na straży pokoju 
‘0i niezwyciężona Armia Ka­
leka, że sprawa pokoju znaj- 
Je się w pewnych, niezawod- 

l!’ch rękach Wielkiego Stalina. 

*Walka o pokój leżała u koleb- 
Madzy radzieckiej. Ale nie 

s'ał pokoju K ra j Rad. Niemal 
pierwszej chwili powstania 
dzy radzieckiej wszystkie 

'ł tne siły imperializmu i woj- 
podały sobie ręce dla je j 

klenia. Związek Radziecki sta 
Wobec interwencji 14 państw 

^Pitalistycznych.
^  sierpniu 1919 r., ówczesny 
;!'tyjski minister wojny, pod­
łącz wojenny Churchill cheł- 

się, że za miesiąc będzie w 
kfrogradzie, a za dwa mie­
lce — w Moskwie. Ale młoda 
!*a<lza radziecka i  organizują- 
się w toku walki Armia Czer 

"na, na głowę rozbiła inter- 
lfntów. Już wtedy, gdy jeszcze 
*’e'e gospodarcze kraju było 
^Zorganizowane, gdy produk- 
'  przemysłowa była na niskim 
"Momie, a w kraju toczyła się 

z kontrrewolucją — koa- 
lfia imperialistyczna została 
°nbita.
Stało się tak dlatego, że źle 

gnojona i wyposażona Armia 
'ierwona wniosła do wojny no- 
^ czynnik, o którym nie śni- 

się Churchillom i innym nie- 
’Runnym prorokom „rychłego 
°ńca władzy radzieckiej“ . Lud 
d u jący  zarówno na froncie,

jak i w zapleczu, czynnie popie­
ra ł cele o które walczyła par­
tia bolszewicka, partia Lenina— 
Stalina, i Armia Czerwona i go­
tów był do największych po­
święceń, rozumiejąc, że walczy 
tym samym o własne interesy. 
Oto, gdzie tkw ił sekret zwy­
cięstw młodego państwa ra­
dzieckiego.

*
Tę samą żywotność Związek 

Radziecki -wykazał w rekon­
strukcji i rozbudowie gospodar­
ki narodowej. Powstała potężna 
baza przemysłu ciężkiego, doko­
nana została kolektywizacja 
rolnictwa. Takiego tempa roz­
woju, takiego postępu technicz­
nego, jak w okresie stalinow­
skich pięciolatek, nie widziała 
do te j pory historia. W roku 
1937 przemysł ZSRR wzrósł 
przeszło czterokrotnie w porów­
naniu z 1929 rokiem, a przeszło 
siedmiokrotnie w porównaniu 
z. poziomem przedwojennym. W 
roku 1940, produkcja środków 
produkcji wzrosła 17-krotnie w 
porównaniu z rokiem 1913. Nie­
bywały wzrost potencjału gospo 
darczego, rozkwit kulturalny i 
jedność moralno-polityczna na­
rodów radzieckich — przekształ 
ciły ZSRR i Armię Radziecką w 
niezwyciężoną siłę.

Prowadząc konsekwentną po­
litykę, zdążającą do zapobieże­
nia wojnie, towarzysz Stalin w 
1934 roku ostrzegł agresorów: 

„ Jesteśmy za pokojem i bro 
mmy sprawy pokoju. A le nie 
boimy się gróźb i gotow i je ­
steśmy odpowiedzieć ciosem na 
cios podżegaczy wojennych. 
Kto pragnie pokoju i  dąży do 
rzeczowych stosunków z nami, 
ten zawsze znajdzie u nas po-

W  lasach świętokrzyskich 
zdaje egzamin

system gospodarki bezzrębowej
Od 1948 r. wprowadzany jest 

* Naszej gospodarce leśnej stop­
owo tzw. system siedliskowo- 
!2zrębowy na miejsce stosowa­
no powszechnie w państwach 
'*Pitalistycznych rabunkowego 
'^temu tzw., zrębów ciągłych.

Łas zagospodarowany syste- 
^bl siedliskowo - bezzrębowym 

1 Upomina las naturalny, w 
^rym  człowiek wprowadza 
!̂ ne zmiany w zależności od 

i°bzeb gospodarczych. Gospo- 
ifka siedliskowo - bezzrębowa 
*eroko stosowana jest obecnie 
ł lasach Gór Świętokrzyskich, 
^ak będą wyglądać nasze lasy 

Wprowadzeniu wszędzie go- 
bezzrę- 

po-
,?Uje rezerwat Świnia Góra. 
4 obszarze 5G ha rosną niemal 

.*2ystkie gatunki drzew rejonu 
" ’ętokrzyskiego. Drzewostan w 
s*erwaeie ma ok. 120 lat.

Rezerwat ten pokazuje, że las 
’6rWotny złożony z różnych 
Funków drzew, posiada naj- 
*tksze możliwości rozwoju, 

rezerwacie na Świniej Gó-

fodarki siedliskowo 
> e j,  czyli za ok. 50 lat

rze na 1 ha przypada średnio 
492 m sześć masy drzewnej, co 
stanowi wartość ponad 1,868 tys. 
zł. A  są siedliska, gdzie na 1 ha 
rośnie 800 m sześć masy drzew­
nej. Przy gospodarce bezzrębo­
wej w wypadku usunięcia drzew 
starych otrzymalibyśmy nie go­
łą ziemię, ale nieco młodszy las, 
który szybko się będzie rozwi­
ja ł dalej.

Ważnym argumentem, prze­
mawiającym również za prowa­
dzeniem gospodarki siedlisko­
wo - bezzrębowej, jest zdrowot­
ność lasu mieszanego i złożone­
go z drzew o różnym wieku. 
Badania wykazały bowiem, że 
szkodniki zwykle atakują lasy 
jednogatunkowe, złożone z 
drzew w jednym wieku.

Nowy system gospodarki, 
oparty o bogate doświadczenia 
przyrodników i leśników Związ­
ku Radzieckiego, stosowany w 
nadleśnictwach rejonu Gór Świę 
tokrzyskich, zdaje egzamin, a 
piękny rezerwat świniogórski 
potwierdza w pełni słuszność 
podstawowych założeń tego sy­
stemu.

Jeremi Starec
parcie. Ci zaś, któ rzy spróbu­
ją  napaść na nasz k ra j —  
spotkają się z druzgoczącą 
odprawą, aby na przyszłość 
odechciało im się w tykać swój 
świński r y j  do naszego ra ­
dzieckiego ogrodu",

Agresorzy hitlerowscy zachę­
ceni przez koła rządzące Anglii, 
Francji i  USA i ośmieleni łatwo 
ścią z jaką rozprawili się z kraja 
mi Europy zachodniej — zdra­
dziecko napadli na Związek Ra­
dziecki. I  znów — jak swego 
czasu Churchill — H itler i 
Goebbels chełpliwie raz po raz 
zapowiadali rychłe zniszczenie 
Arm ii Czerwonej. Wtórowali im 
reakcyjni anglosascy dziennika­
rze i  „eksperci wojskowi“ , kie­
rowani własnymi pobożnymi ży­
czeniami.

*
Na Związek Radziecki zwa­

liła  się rzeczywiście cała siła 
uderzeniowa armii hitlerowskiej, 
wzmocnionej wojskami satelic­
kimi i  dysponującej potencjałem 
wojenno-gospodarczym całej u- 
jarzmionej Europy. ZSRR — na 
skutek zdradzieckiego zaskocze­
nia ze strony hitlerowców — 
stracił w pierwszych miesią­
cach wojny ważne pod względem 
gospodarczym obszary. Okupo­
wane przez Niemców teryto­
rium zamieszkiwało przed woj­
ną ok. 40 proc. ludności kraju. 
Dostarczało ono 63 proc. pro­
dukcji węgla i 58 proc. stali. 66 
proc. produkcji przemysłowej u- 
legło zniszczeniu lub unieru­
chomieniu.

Ale siła Partii, nieugięta wo­
la je j Wielkiego Wodza i  głę­
bokie przywiązanie ludzi ra­
dzieckich da socjalistycznej oj­
czyzny, umożliwiły przeprowa­
dzenie niespotykanej w dziejach 
operacji, polegającej na prze­
wiezieniu olbrzymich zakładów 
przemysłowych na wschód. Już 
w pierwszej połowie 1942 roku 
przemysł wojenny ZSRR prze­
kroczył dawną zdolność wy­
twórczą. W ostatnich trzech la­

tach wojny przemysł radziecki 
produkował przeciętnie co roku 
40 tys. samolotów, 120 tys. dział 
wszelkiego kalibru i  30 tys. tan 
ków i samochodów pancernych. 

♦
Arm ia Radziecka pod genial­

nym kierownictwem Stalina, sa 
ma jednia zdruzgotała hitlerow­
ską machinę wojenną. Doświad­
czenie drugiej wojny światowej 
niezbicie wykazało, że nie ma 
takiej siiły, która byłaby zdolna 
pokonać Związek Radziecki.

Ale imperialiści anglosascy 
nie chcieli się pogodzić z tą my­
ślą. Pocieszali się nadzieją, że 
ZSRR będzie -musiał przez dłu­
gie lata leczyć odniesione w cza 
sie wojny rany, że będą w sta­
nie uzależnić od siebie Związek 
Radziecki, dyktować mu warun­
ki. I  tym raizem czekał ich sro­
gi zawód.

Już nazajutrz po wojnie ZSRR 
był potężniejszy niż przed tym. 
Już w r. 1949 globalna produk­
cja przemysłu radzieckiego prze 
kroczyła pozioan roku 1940 o 41 
procent. W ostatnich miesiącach 
1949 r. poziom produkcji 1940 r. 
przekroczony był już o 53 proc. 
Nawet w rejonach, które ucier­
piały wskutek okupacji, global­
na prdukcja przemysłowa w 
czwartym kwartale 1949 r. wzro 
sła już o 6 proc. w porównaniu 
z rokiem 1940. Z dnia na dzień 
rośnie potęga Związku Radziec­
kiego. Wyróżnię jak nigdy do­
tąd zaznacza się wzrastająca 
przewaga ustroju socjalistyozy- 
nego mad kapitalizmem.

*
Czując, że tracą grunt pod 

nogami, imperialiści anglosascy, 
wzorem Hitlera, wstąpili ma dro 
gę awamturndetwa, wyścigu zbro 
jeń i  przygotowań wojennych. 
Jednym z głównych elementów 
rozpętanej przez Jlich histerii 
wojennej był szantaż atomowy, 
oparty na iluz ji o amerykańskim 
monopolu na bombę atomową.

Iluzja ta rozwiała się jednak 
jak bańka mydlana. ZSRR i  na 
tym polu nie dał się zdystanso­
wać. Jednakże, w przeciwień­
stwie do amglo - amerykań­
skich podżegaczy wojennych,

Związek Radziecki już wykorzy­
stuje energię atomową dla ce­
lów pokojowych. Niezależnie od 
tego, że ZSRR od 1947 roku zna 
tajemnicę bomby atomowej, 
walczy on niezmordowanie o za­
kaz tej niszczycielskiej broni i 
o międzynarodową kontrolę erer 
g il atomowej. Jest to nieodłącz­
na część stalinowskiej polityki 
pokoju, znajdującej wyraz w sy 
stematycznie przez Związek Ra 
dziecki przedkładanych żąda­
niach redukcji zbrojeń i innych 
propozycjach zdążających do 
utrwalenia pokoju światowego.

Pokojowa polityka zagranicz­
na ZSRR odzwierciedlająca prag 
nienia setek milionów ludzi pod­
pisujących apel sztokholmski i 
wyrażająca dążenia przytłacza­
jącej większości całej ludzkości 
— wynika z samej istoty socja­
listycznego państwa radzieckie­
go nie zaś z wątpliwości co do 
wyniku ewentualnej wojny. Pod­
żegacze wojenni powinni dobrze 
się zastanowić nad słowami tow. 
Woroszyiowa, który w przemó­
wieniu przedwyborczym, dnia 7 
marca 1950 roku oświadczył:

„Jeżeli, na przekór wszy­
stk im  przckonywajgcym i wy- 
mownym naukom h is to rii, pa 
nowie im peria liści zechcą jed­
nak narzucić ludzkości trzecią 
wojnę światową, można nie 
wątpić, że wojna ta  położy 
kres kruchemu istn ien iu  sta­
rego zgrzybiałego świata ka­
pitalistycznego. Rękojm ią te­
go jest potęga wielkiego 
Związku RadziecMego oraz 
braterska -wspólnota wszy­
stkich narodów, kroczących 
drogą socjalizmu, drogą de­
m okracji, w im ię pokoju, wol­
ności i  niezawisłości naro­
dów".

Zacieśniając przyjaźń i sojusz 
z twierdzą pokojiu, z wielkim 
socjalistycznym mocarstwem — 
Związkiem Radzieckim — zwięk 
ezamy wkład narodu polskiego 
do ogólno - światowego obozu 
pokoju; wzmacniamy siły stano 
wiące zaporę przeciwko podżega 
czom wojennym, przeciwko pod 
palaczom pokoju.

Znaczenie i  zadania komisji 
rad narodowych

Adam Wendel

Ośrodki zdrowia
rozszerzają zakres pracy

Mr Dzienniku Urzędowym
!histerstwa Zdrowia ukazał się 

'st*tnio okólnik, omawiający za- 
4tlia państwowych i samprzą- 
^ych zakładów leczniczychb
zakresie udzielania pomocy 
W a  tory jn e j  ub e :■ p i e c z o n y m. 
obecnie wszystkie ośrodki 

^ rOwia mają zreorganizować 
7% pracę w taki sposób, aby 
°8ły zapewnić jak najlepszą 
,f>U>c leczniczą również wszy-

;tk
Hi

im ubezpieczonym. W zwiąż- 
tym w każdym ośrodku 

°wia zostaną przeznaczone 
'tejaltie godziny dla przyjęć 
'■^pieczonych i tak 'rozłożone, 
^ były jak najdogodniejsze dla_ 
'ata pracy. Ośrodek zdrowia 
4 mieć określony teren swej 
y^łnlności i załatwiać chorych, 

z tego terepu. 
działalności leczniczej,

.'^pieczonych
^ok
^'odek prowadzić będzie szero- 
4 akcję profilaktyczną. 
i-*o zakresu działalności ośrod-

ka zdrowia należy również u-
dzielanie pomocy chorym w do­
mu o: aż przeprowadzanie wy­
wiadów społeczno - pielęgniar­
skich.

Pomoc i opieka, udzielana u- 
bezpieczonym w ośrodku zdrowi# 
są bezpłatne, ponadto ośrodek 
ma obowiązek wydawania chp- 
rym leków.

Okólnik podkreśla, że lekarze 
ośrodka przejmują obowiązki 
lekarzy domowych, ■ bądź leka­
rzy - specjalistów U.S. i mają 
ta same uprawnienia co lekarze 
Uhespiećzalni.

W celu usprawnienia pomocy 
lekarskiej dla ubezpieczonych 
okólnik poleca również zorgani­
zowanie stałych odpraw perso­
nelu lekarskiego przy współ­
udziale naczelnych lekąrzy 
Ubezpieczalni Społecznych oraz 
utworzenie specjalnych komi­
sji, które kontrolowąć będą pra­
ce ośrodka.

R e jest rac ja s tu dentó w 
W y działu G cod czyj nego 

Po ! i tec im  I k i W a rsza ws k i ej
dziekanat Wydziału Geodo- 

n^fiego Politechniki Y/arszaw- 
plfij wykonując zarządzenie 
'9. Oświaty podaje do wiudo- 

„ V i ,  że wszyscy studenci Wy- 
?'%łlj Geodezyjnego, !:; m::;v 

usłuchali obowiązkowych wy- 
44óyy i odbyli przepisane ćwi-

¡, cnia w ramach 4-letniego pła? 
k ,  ̂ studiów, mają .się zgłosić oso

biście z indeksami w kancelarii 
dziekanatu w nieprzekraczal­
nym terminie do dn. 81 maja br., 
w celu dokonania rejestracji, 
sprawdzenia ilości złożonych 

/aminów oraz ustalenia ter­
minu i rodzaju egzaminu koń­
cowego (dyplomowego).

Rejestracja odbywać się bę­
dzie codziennie w godzinach od 
11-ej do 13-ej.

Rada narodowa zbiera się na 
sesje plenarne co pewien czas. 
Ciągłość prac rad gwarantują 
powoływane przez rady narodo­
we komisje, zapewniają one 
także ciągłość pracy każdego 
radnego.

Komisje są podstawowymi or­
ganami rady. Rady narodowe 
utrzymują stałą więź z masami 
pracującymi i  wszechstronnie 
wykorzystują ich inicjatywę 
m. in. przez przyciąganie oby­
wateli spoza grona rady do 
współpracy w komisjach, co sta 
je się ustawowym obowiązkiem 
rad.

W ten sposób rady narodowe 
mogą i powinny wielokrotnie 
zwiększyć swój aktyw, w ten 
sposób w społecznej szkole rad 
narodowych wychowywać się bę­
dą działacze państwowi.

Przez tworzenie komisji rady 
narodowe mają możność wnika­
nia w różnorodne dziedziny ży­
cia publicznego, sprawowania 
kontroli nad działalnością urzę­
dów, przedsiębiorstw, zakładów 
i instytucji. Wciąganie do bez­
pośredniego współrządzenia pań 
stwepi nie tylko członków rady, 
ale i osób spoza grona rady, 
jest charakterystyczne dla dal­
szego procesu demokratyzacji na 
szego kraju.

Komisje poprzez swych dele­
gatów badają poszczególne spra 
wy na miejscu. Ta forma — 
bezpośrednie przenikanie komi­
s ji do urzędów, instytucji, za­
kładów i przedsiębiorstw, bez­
pośrednie kontakty i rozmowy 
z praćownikami lub osobami, 
korzystającymi z usług danej 
instytucji, zastosowana jest po 
to, by błędy i  niedociągnięcia w 
pracy urzędów, wroga działal­
ność i  szkodnictwo, nie mogły 
wymknąć się kontroli rady na­
rodowej.

O wyraźne oblicze klasowe 
komisji

Działalność kontrolna komisji 
będzie skuteczna wówczas, gdy 
będzie miała wyraźne ostrze kia 
sowę.

Przy tych zadaniach komisji 
szczególnie ważny jest skład kia 
sowy komisji. Jest on oczywiście 
zależny od składu samej rady. 
Nasycenie komisji elementem 
robotniczym i właściwym klaso­
wo elementem chłopskim, czyni 
z komisji ważny oręż w realiza­

c ji stojących przed nią zadań. 
Nie wystarczy tylko wyelimino­
wanie żywiołów wrogich lub ob­
cych — spekulantów, kułaków, 
co w zasadzie w wyniku reorga­
nizacji rad już nastąpiło. Pod­
stawową wadą dotychczasowego 
składu rad narodowych jest nie 
proporcjonalnie duża liczba u- 
rzędników. Robotnicy, chło­
pi małorolni i  średniorolni, 
robotnicy rolni i  chłopi zrzesze­
ni w spółdzielniach produkcyj­
nych, winni stanowić zdecydowa 
ną większość w radach narodo­
wych, winni nadawać ton pra­
com rad, pracom komisji.

Rady narodowe, ich prezydia, 
winny zatroszczyć się o to, by 
trudy komisji nie szły na mar­
ne, by praca ich nie była bezo­
wocna. Działacze rad narodo­
wych skarżyli się często na to, 
że ich wnioski nie były rozpa­
trywane, że wnioskom z ich prac 
kontrolnych nie nadawano bie­
gu. Kcmisje są pomocniczymi 
organami rady, nie mogą bezpo 
średnio wydawać zarządzeń or­
ganom wykonawczym rady, ani 
innym urzędom. Rada narodo­
wa, względnie je j prezydium, 
winny reagować na wnioski ko­
misji. Prace komisji winny być 
referowane i poddawane ocenie 
na plenarnych sesjach.

Ilość komisji

Komisje działają stale, w cza­
sie sesji plenarnych i  w przer­
wach między sesjami. Rady na­
rodowe wykonują przy wydat­
nym współudziale i pomocy ko­
misji swe liczne uprawnienia i 
obowiązki w dziedzinie kierowa­
nia działalnością gospodarczą, 
społeczną i kulturalną swego te 
renu, uchwalania terenowych 
planów gospodarczych, budżetów 
i danin.

Nie będzie dobrze pracować 
ta rada narodowa, która nie po­
tra fi zaktywizować swoich ko­
misji.

Rady narodowe powołują sta­
le komisje dla poszczególnych 
dziedzin swej działalności. Zgod­
nie z uchwałą Rady Państwa z 
dnia 12 maja 1950 r. gminne ra­
dy narodowe oraz miejskie ra­
dy narodowe w miastach, nie 
stanowiących powiatów miej­
skich, powołają jako obowiąz-

Fod rozwagę agitatorom pokoju w TFarszawie

' Z nam ienny g los z te renu
Do redakcji naszej wpłynął lis t następującej 

treśei:
D o  R e d a k c ji „T R Y B U N Y  L U D U "

G o rą cy  s to su n ek  ca łego spo łeczeństw a  do s p ra w y  
p o d p is y w a n ia  A p e lu  S z to k h o lm s k ie g o  s k ła n ia  m n ie  do 
n a p is a n ia  tego  l is tu .

M ieszkam  w  W a rs z a w ie  na. Ż o lib o rz u  w  W a rs z a w ­
s k ie j S p ó łd z ie ln i M ie s z k a n io w e j. Jestem  m a tk ą  d w o j­
ga  d z ie c i, .p ra c u ję  ró w n ie ż  zaw odow o . P o d p is a n ie  A p e ­
lu  S z to k h o lm s k ie g o  jest. d la  m n ie  sp raw ą  p ie rw szo - 
rzędne.i w a g i. O s ta teczn ie  u d a ło  m i się  w c z o ra j p o d ­
p is  z łożyć . N ie  b y ło  to  je d n a k  ta k ie  p ro s te . D w ie  o b y ­
w a te lk i,  zb ie ra ją c e  p o d p is y , z ja w i ły  się  u nas w  m ie ­
s z k a n iu  w  czasie  n ieobecnośc i m o je j i  męża. G d y  na­
s tę p n ie  z g ło s iliś m y  sie do  b lo ko w e g o  k o m ite tu  ze 
z d z iw ie n ie m  d o w ie d z ie liś m y  się, że lis ta  b y ła  ty lk o  
d w a  d n i i  ju ż  w  re k o rd o w y m  te m p ie  zos ta ła  oddana 
z,powrotem  do  d z ie ln ic o w e j r a d y  n a ro d o w e j. D o w ie ­
d z ie liś m y  się ró w n ie ż , że p o d p is y  zb ie ra n e  b y ły  przez 
o b y w a te lk i,  k tó re  z g ło s i ły  się na  o c h o tn ik a  na  z e b ra ­
n iu  w  d n . 11 b m ., o k tó r y m  n ie s te ty  n ie  w szyscy  
m ie s z k a ń c y  b y l i  p o w ia d o m ie n i.

W  c ią g u  k i lk u  d n i w ie le  osób z w ra c a ło  się  do g o ­
spodarza  k o lo n i i  o z ro b ie n ie  d o d a tk o w e j l is ty .  W ie lu  
tw ie rd z iło ,  że do  n ie b  n ik t  z l is ią  n ie  p rz y c h o d z ił. 
W  re z u lta c ie , n a  p ró b n y  gospodarza  k o lo n ii  j in n y c h  
z a in te re so w a n ych , ob. W ró b e l, k tó r y  z ło ż y ł w  te r m i­
n ie  d w u d n io w y m  p ie rw szą  lis tę  p rz y n ió s ł l is tę  d o ­
d a tk o w ą , znów' je d n a k  z zas trzeżen iem , że ty lk o  na 
3 d n i. O s to s u n k u  m ieszkańców  w  SM d "  s p ra y ; ' p o d ­
p is y w a n ia  l is t y  p o k o ju  n ie ch  św ia d czy  fa k t .  że po p o ­
n o w n y m  p rz y n ie s ie n iu  l is t y  w  c ią g u  d w ć c h  g o d z in  
z g ło s iło  s ię  20 osób.

C zy k to ś  z K o m ite tu  O brońców ’ P o k o ju  n ie  zechcia ł 
b y  u d z ie lić  w y ja ś n ie n ia , d laczego  sera  we p n d p is y ra -  
n ia * l is t y  p o k o ju  w  W a rs z a w s k ie j S p ó łd z ie ln i M ie sz ­
k a n io w e j t r a k tu je  się n ie p o w a żn ie  i lekcew ażąco? 
I  s ta ło  się  o d w ro tn ie  —  n ie  k o m ite t  p rz e k o n y w a ł 
o b y w a te li,  że k a ż d y  pod p is  w zm acn ia  s i ły  w a lk i o p o ­
k ó j,  lecz o b y w a te le  p rz e k o n y w a li k o m ite t , że ic h  p o d ­
p is y  są n iezbędne .

M A F IA  N O W IC K A ,  K I I  kol. WSM
List ten nie jest odosobnionym głosem. Je­

steśmy w posiadaniu całego szeregu podobnych 
sygnałów. Jaka jest ich wymowa?

Warszawski Komitet Obrońców Pokoju 
pierwszy w kraju przystąpił do kampanii 
sztokholmskiej i zebrana dotychczas' w stolicy 
ilość podpisów pod Apelem jest niewątpliwie 
imponująca.

Ale już można zauważyć, że popularność, 
z jaką akcja ta spotkała się -wśród ludności 
sprawiła, że. wiele obwodowych i blokowych 
komitetów obrońców pokoju obrało w swej pra­
cy linię najmniejszego oporu i przestawiło się 
na mechaniczną pogoń za osiągnięciami cyfro­
wymi. Kto najwięcej dziś zbierze podpisów?Kto 
najszybciej przyniesie z powrotem wypełnione 
listy z Apelem? Gdy się obserwuje mechanizm 
zbierania podpisów w niektórych blokach 
Warszawy, — odnosi się -wrażenie, że mamy 
do czynienia z jakimś dziwacznym współza­
wodnictwem wyłącznie o i l o ś ć  pod­
pisów.

Takie nastawienie wypacza charakter kam­
panii, obniżając je j poziom polityczny. Czy 
idzie nam o zebranie jak największej ilości 
podpisów w najkrótszym czasie? Niewątpliwie 
idzie o jak największą ilość, Ale idzie nam 
przecież nie tylko o to. Przecież w kampanii 
tej wytknęliśmy sobie szersze cele. Dążymy do

tego, by w toku zbierania milionów podpisów 
w całym kraju — przeprowadzić wielką maso­
wą robotę uświadamiającą.

Idzie nam o to, by każdy obywatel składając 
swój podpis pod Apelem Sztokholmskim 
uświadomił sobie w pełni, że czynem swym 
ostrzega podżegaczy wojennych, iż jeśli roz­
pętaliby awanturę wojenną, czeka ich los H it­
lera i  Mussoliniego, że czynem swym włącza 
się do światowgo obozu pokoju, któremu nieu­
gięcie przewodzi potężny Związek Radziecki.

Kampania zbierania podpisów, obejmująca 
setki milionów ludzi na całym świecie jest do­
niosłym etapem, w walce o pokój. Walka ta 
trwa i trwać będzie dalej. Niezliczone rzesze 
ludzi, których podpisy świadczyć będą o za­
straszającej dla podżegaczy wojennych potę­
dze sił pokoju — nie zdemobilizują się po kam­
panii Apelu, lecz wprost przeciwnie, nie prze­
staną walczyć o to, by narzucić imperialistom 
pokój, świadomość tej perspektywy poz­
woli składającemu podpis pod Apelem Po­
koju w pełni zrozumieć celowość i  skuteczność 
jego podpisu.

Tę perspektywę powinny mu jasno ukazać 
właśnie agitatorzy pokoju. Ale jeśli tró jk i, 
zbierające podpisy, galopem pędzą z jednego 
mieszkania do drugiego i mechanicznie podają 
Apel do podpisu, jeśli tak się śpieszą, że nie­
raz rezygnują z ponownego odwiedzenia miesz­
kań, w których nie zastają wszystkich miesz­
kańców — to rzecz jasna, że nie spełniają 
one wówczas swej podstawowej roli.

Jeszcze jedna uwaga. Popularność kampa­
n ii sztokholmskiej stwarza u niektórych na­
stroje, że nie warto nikogo przekonywać, że 
i  tak wszyscy podpiszą sami. Takie nastawie­
nie jest fałszywe. Wbrew pewnym pozo­
rom, wróg klasowy, stanowiący u nas agentu­
rę imperialistycznych podżegaczy wojennych, 
wyłazi ze skóry, żeby sabotować wielkie pospo­
lite  ruszenie społeczeństwa polskiego w obronie 
pokoju. Tylko naiwni nie zdają sobie z tego 
sprawy.

Wniosek z tego wszystkiego dla akcji -w 
Warszawie: — Rozszerzyć, znacznie rozszerzyć 
szeregi agitatorów’ pokoju; Warszawa pod tym 
względem jest niewątpliwie w tyle w porów­
naniu z innymi okręgami kraju. Znaczn;e roz­
szerzona sieć trójek zbierających podpisy poz­
woli, nie zmniejszając tempa akcji zbierania 
podpisów’, podnieść ją  jednocześnie na wyższy 
poziom polityczny. Przeinstruowae rozbudowa­
ną armię agitatorów pokoju i przestawić ją  
na wytrwałą robotę uświadamiającą.

Nie oszczędzać czasu na rozmowach ze skła­
dającymi swój podpis pod Apelem Sztokholm­
skim! Rozmowy te — to poważna część istotne­
go wkładu w mobilizację narodu polskiego do 
dalszej, zwycięskiej walki o sprawy bliską 
i  drogą dla każdego Polaka, — o sprawę po­
koju. ...

Nowe świetlice, d rog i i  szko ły budu ją  
ch ło p i d la uczczenia Święta Ludowego

kowre następujące stałe komisje: 
1) zdrowia, pracy i pomocy spo­
łecznej, 2) gospodarki drogowej, 
3) finansowo - budżetową, 4) 
oświaty i  kultury, 5) urządzenia 
osiedli. Gminne rady narodowe 
powołają ponadto komisje ro l­
ne.

Większa ilość komisji będzie 
powołana przy wojewódzkich i 
powiatowych radach narodo­
wych.

Wszystkie komisje pełnią 
funkcje kontrolne

Najważniejszą dotychczas ko­
misją w radach narodowych by­
ła komisja kontroli.

Doświadczenie dotychczasowe 
wykazało, że powierzenie kon­
tro li społecznej jednej komisji 
nie jest słuszne, że komisja ta 
nie jest w stanie objąć dużej 
liczby instytucji, zakładów i 
przedsiębiorstw, a także nie mo- 

.że ogarnąć licznych problemów’, 
które się prjzy kontroli nasu wa­
ją. Ponadto ten stan rzeczy ogra 
niczał aktywność innych komisji.

Obecnie wszystkie wymienio­
ne wyżej komisje będą pełnie 
funkcje kontrolne, każda w za­
kresie swej działalności. Dla 
przeprowadzania kontroli w dzie 
dżinach, nie objętych zakresem 
działania wymienionych wyżej 
komisji, może rada narodowa 
powołać osobną komisję kontro­
li społecznej.

Poza komisjami stałymi mogą 
rady narodowe powoływać ko­
misje niestale dla ściśle określo­
nych doraźnych zadań.

Poszczególne komisje woje­
wódzkich rad narodowych mogą 
liczyć najwyżej 15 członków, 
powiatowych rad narodowych 
najwyżej 12 członków, gminnych 
_ najwyżej 9 członków. Oczy­
wista rzecz, że przy załatwianiu 
konkretnych spraw, w szczegól­
ności zaś przy dokonywaniu kon 
troli, komisje będą wyłaniały 
kilkuosobowe komplety.

Racjonalna praca w komisjach 
winna być tak rozłożona, by z 
reguły każdy członek rady na­
rodowej brał udział .w pracach 
komisji, by żaden radny nie był 
obciążony udziałem w zbyt du­
żej ilości komisji.

Dobra praca komisji zagwa­
rantuje zaktywizowanie szero­
kich rzesz społeczeństwa i po­
budzenie ich twórczej inicja­
tywy,

Zobowiązania dla uczczenia 
źwięta Ludowego podejmują 
chłopi we wszystkich wojewódz­
twach. W woj. białostockim 
członkowie spółdzielni produkcyj 
nęj w Mrozach w pow.. E łk  zo­
bowiązali się zbudować linię te­
lefoniczną długości 2 kin, zain­
stalować w spółdzielni telefon, 
naprawić most i  drogę wiejską. 
Wartość tych prac oblicza się na 
blisko 100 tys. zł.

W woj. gdańskim gromada 
Jerzgan w po w. Sztum przystę­
puje do pracy przy budowie sta­
łego kina. Chłopi wykonają tu 
prace zwózkowe, ziemne oraz da 
dzą robociznę niefachową. W 
gromadzie Leśno - Jama war­
tość prac melioracyjnych, jakie 
wykonają chłopi dla uczczenia 
Święta Ludowego oblicza się na 
ok. 800 tys. zł, a w gromadzie 
Kulkowo prace przy naprawdę 
drogi. — na ok. 120 tys, zł.

W wmj. szczecińskim pierwsze 
zobowiązanie podjęli osadnicy 
wojskowi ze spółdzielni produk. 
cyjnej w Siwkowicach w pow. 
Łobez. Do dnia Święta Ludowe­
go urządzą świetlicę, przygotu­
ją  lokal na przedszkole oraz 
oczyszczą row’y w gromadzie.

W woj. poznańskim pierwszy 
Czyn Chłopski podjęła spółdziel­
nia produkcyjna we wsi Lichań 
w pow. Strzelce Krajeńskie, któ 
rą zagospodaruje 20 ha odłogów.

W gromadzie Głowica w pow. 
Krosno, chłopi dla uczczenia 
Święta wyremontują dom ludo­
wy, dając przy tym pracę o 
wartości 28 tys. zł. W pow. ja ­
rosławskim zobowiązania podję­
ło już 20 gromad.

Licznie podejmują zobowriąza- 
nią również chłopi w wmj. wro­
cławskim. M. in. gromada V,'oj- 
cieszyce w pow. Jelenia Góra 
zobowiązała się zagospodarować 
20 ha odłogów.

Wybitni filmowcy węgierscy 
we Wrocławiu

Kronika oświatowa
Z A K O Ń C Z E N IE  W Y K Ł A D Ó W  

N Ą  U N IW E R S Y T E T A C H  
N IE D Z IE L N Y C H  

W O J. K R A K O W S K IE G O

W  ty c h  d n ia c h  o d h y lo  się z a k o ń ­
czen ie  w y k ła d ó w  na 12 u n iw e rs y te ­
ta c h  n ie d z ie ln y c h , z o rg a n iz o w a n y c h  
w e  w s ia c h  w o j.  k ra k o w s k ie g o  p rzez  
Z A M P . W y k ła d y  b y ły  p ro w a d z o n e  
p rzez  s tu d e n tó w  w s z y s tk ic h  u c z e l­
n i  k ra k o w s k ic h . Z a k o ń c z e n ie  w y  
k ła d ó w  o d b y ło  s ię  w!e w s z y s tk ie !: 
m ie js c o w o ś c ia c h  b a rd zo  u ro czyśc ie . 
L ic z n i s łuchacze  o tr z y m a li  n a g ro d y  
w  p o s ta c i k s ią ż e k . Fo części o f i ­
c ja ln e j o d b y ły  s ię  w’szęazie w y s tę ­
p y  a r ty s ty c z n e , zo rg a n iz o w a n e  p rzez  
Z A M P  i  Z S C h , o raz  za ba w y  lu d o w e .

O G Ó L N O P O L S K A  W Y S T A W A  
P R A C  ZE S P O LO W  

S A M O K S Z T A Ł C E N IO W Y C H
W  Ł O D Z I

W  L o d z i o tw a r ta  zos ta ła  o g ó ln o ­
p o ls k a  w y s ta w a  p ra c  z e sp o ló rf sa-. 
m o k s z ta łc e n io w y c h , p ro w a d z o n y c h  
p rzez  in s p e k to ra ty  k u ltu r a ln o  -  o - 
ś w ia to w e  „ C z y te ln ik a " .  W  u b . r . w  
a k c ji  zespo łow ego  c z y te ln ic tw a  w z ię  
ly  u d z ia ł b63 re s p o ły , zrzeszalące 
p ra w ie  4 ty s . u c z e s tn ik ó w , K tó rz y  
w  55 p ro c . p ochodzą  ze w s i.

W Y K Ł A D Y  m
O W IE D Z Y  T E C H N IC Z N E J  

D L A  P R Z O D O W N IK Ó W  
I  R A C J O N A L IZ A T O R Ó W  P R A C Y  

W  P O Z N A N IU

In s ty t u t  N a u k o w o  -  T e c h n ic z n y  
p rz y  S zko le  In ż y n ie rs k ie j  w  Poz­
n a n iu  w s p ó ln ie  z O R Z Z z o rg a n iz o ­
w a ł d la  p rz o d o w n ik ó w  i  r a c jo n a li ­
z a to ró w  p ra c y  c y k l  w y k ła d ó w , p o ­
ś w ię c o n y c h  p o p u la ry z a c ji  w ie d z y  
te c h n ic z n e j. W y k ła d y  te  z a in a u g u ­
ro w a ł o d c z y t p ro f .  L ip iń s k ie g o  p t 
„O d  w y ła d o w a ń  w  gazach ro z rz e ­
d z o n y c h  do p ro m ie n i R oen tgena  '.

S.I33 K U R S Y
P O C Z Ą T K O W E G O  N A U C Z A N IA  

W  W O J. W R O C Ł A W S K IM

W  w o je w ó d z tw ie  w ro c ła w s k im  
lic z b a  osób. uczęszcza ją cych  na k u r  
sy p oczą tkow e go  n a u cza n ia  w z ros łą  
od ro k u  1949 p ra w ie  d w u k ro tn ie .  W 
p a ź d z ie rn ik u  1949 ro k u  zo rga iij.co .va- 
n o  1.632 k u rs y , k tó re  u k o ń c z y ło  
30.691 osób, w  lu ty m  1950 r. t zynne  
b y ły  ju ż  2.732 k u rs y , na k tó re  u- 
częszczało  ponad  50 tys . osób.

P ie rw sze  m ie js c e  na  p o lu  w a lk i  
z a n a lfa b e ty z m e m  na D o ln y m  Ś ląs­
k u  z a ję ły  p o w ia ty :  B o le s ła w ie c , L u  
b a ń  1 Ż a ry ,

Do Wrocławia przybyli: wy­
bitny artysta, wicedyrektor Te­
atru Narodowego w Budapesz­
cie, Zoltan Varkonyi, oraz twór 
ca znakomitego film u „Piędź 
ziemi11, reżyser Frigyes Ban. 
laureat’ nagrody im. Kossutha, 

Goście węgierscy zwiedzili 
znajdujący się w budowie teatr 
przy ul. Zapolskiej oraz byli 
obecni na przedstawieniach

„Henryk V I na łowach“  i  ko 
medii J. Kotla i  St. Dygata p 
„Nowy świętoszek“ , która na­
być wystawiona na scenach wę­
gierskich.

Dyr. Varkonyi i  reż. Ban od­
wiedzili również rozgłośnią 
Polskiego Radia. W wywiadzie 
radiowym goście podzielili s it 
wrażeniami ze swego pobytu v. 
Polsce.

Nowa metoda walki
W Łodzi odbył się ciekawy po 

kaz zracjonalizowanego sposobu 
walki z pożarami, opartego na 
zastosowaniu nowych środków 
wyprodukowanych przez spół­
dzielnię „Pożaro - Technika“ .

R A D I O
S O B O T A  — 20 M A J A  

P ro g ra m  I  na fa la c h ; 1321,8 497.1
202.2365.7 278 219 238,3 230,1 219,5

199.7 m .
5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n c e r t  

d la  ś w ia ta  p ra c y  z C z e c h o s ło w a c ji; 
G.05 7.10 G im n a s ty k a ; 6.15 M e lo d ie  lu  
d o w e ; 7.20 M u z y k a ; 8.05 C h ó r A le k ­
sa n d ro w a .

P ro g ra m  I  na  f a l i  1321,6 m .
P ro g ra m  d n ia  8.40; na  ju t r o  23.10; 

S y g n a ł czasu 11.57; W ia d o m o śc i 12.04
16.00 20.00 23.00; W sze ch n ica  9.15.

8.45 G łos  m a ją  k o b ie ty ;  8.55 M e lo ­
d ie  o p e re tk o w e  i  f i lm o w e ; 9.35 A u d . 
in f .  o w y ż s z y c h  s tu d ia c h ; 9.45 D u e ­
ty  fo r te p ia n o w e ; 10.00 F C K : 1,0.10 M u  
z y k a  ra d z ie c k a : 10.50 In fo rm a c je ,  
10.55 D la  k la s  I I I —V ; 11.15 F ra g m e n t 
p o w . B a lz a k a  p t. „S tra c o n e  złudzę- 
n ia “ ; 11.35 F ra g m e n ty  z o ra to r iu m  
„J e m ie lia n  Pugaczow ’ “  — M . K o w a la ;
12.30 D la  w s i;  12.55 Na s w o js k ą  n u ­
tę ; 13.25 P rz e rw a : 16 20 K o m p o z y to r  
T y g o d n ia  — J ó z e f V e rd i;  17.09 N ow e  
k s ią ż k i;  17.15 Z  naszych  p ie ś n i; 17 35 
P o g ad a nka  n a u k o w a ; 17.45 Z k r a ju  
i  ze ś w ia ta ; 18.00 G łos m a ją  k o b ie ty :  
18.20 K o n c e r t  pod  d y r .  W as iaka ; 19 f;0 
H is to r ia  p ow szechna  m u z y k i;  20 40 
W r y tm ie  ta n e c z n y m ; 21.10 „R o z m ó w  
k i  m e d y c z n e “  — G ro d z ie ń s k ie j.  21.30 
R e z e rw a f 22.00 P rz e g lą d  p ra s y  l i t e ­
r a c k ie j ;  22.05 K w a d ra n s  u tw o ró w  
s k rz y p c o w y c h ; 22.20 M u z y k a  ta n e cz ­
n a ; 23.15 Ja n  S ib e liu s  — S y m fo n ia  
N r  2; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na f a l i  366>7 m.
P ro g ra m  d n ia  13.30: na ju t r o  23.10. 

W ia d o m o ś c i 16.00 20.00 23.00, W szech 
n ica  18-40.

13.35 D la  k la s  X —X I ;  14.00 P rze g lą d  
k u ltu r a ln y ;  14.10 N a jc ie k a w s z e  au­
d y c je  p rz y s z łe g o  ty g o d n ia ; 14J5 M i ­
n ia tu r y  k a m e ra ln e : 14.55 K o n c e r t  so­
l is tó w  — Z tw ó rc z o ś c i R oss in ie g o ;
15.30 K o n c e r t  d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h ; 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i: 
16.40 G i ta r y ;  16.50 W ia d o m o ś c i z te ­
re n u ; 17.00 P rz y  soboc ie  po ro b o c ie .
18.00 A u d . d la  S P ; 18.15 K o n c e r t  K a ­
p e li D u d o w e j pod  d y r .  O b s ta ; 19 00 
D la  w s i;  19 15 K o n c e r t  pod d y r .  G e r-  
ta ; 20.40 W r y tm ie  ta n e c z n y m ; 21 10 
Ś p ie w a m y  p ie ś n i 
R ep o rta ż  z m eczu  te n iso w e  
c h a r  D av isa  P o lska  
R eze rw a ; 22.00 „M ic  
W ieść P T u szyń sk ie g o ; 22.20 K o  
z C z e c h o s ło w a c ji — „B a rw n a  
ta “ ; 23.15 M u z y k a  ta n e czna ; 24 00 K o ­
n ie c  a u d y c ji .
. P o ls k ie  R ad io  zas trzega  so b ie  m o ­
ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

z pożarami
Członkowie i  pracownicy tej 

spółdzielni Kazimierz Łapczyń- 
ski i Mieczysław Kaliński skon 
struowali uniwersalną gaśnicę 
nowego typu t. zw. „hydronet- 
kę“ , nadającą się zarówno do ga 
szenia pożaru wodą jak i środka 
mi pianotwórczymi. Jednocze­
śnie racjonalizatorzy ci wypro­
dukowali z krajowych surow­
ców nowy środek, zwilżający pa 
łące się materiały, tańszy i sku 
teczniejszy od środków dotych­
czas używanych.

Zracjonalizowana metoda ga­
szenia pożarów umożliwia szyb­
kie opanowanie ognia bez n :- 
szczenia znajdujących się wokół 
przedmiotów.

i tn ic z e ; 21.30
sow ego o p u-

Iz ra e l . 2Î 45
w ic z “  ■-  po-
Î2.20 K o n c e r t
îa rw n a P a le -

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls lB e ) Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u je  K o m ite t :  , 

N a k ła d  R . S. W . ..P rasa '* , 
R e d a k c ja :

W a rsza w a , u l.  S m o ln a  l i .  
T e le fo n y :  R e d a k to r  N a cze ln y
8-22-60, Z as tępca  R e d a k to ra  
N a cze ln e g o  8-33-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji  8-82-29, D z ie ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gosp o d a rczy  

8-64-78.
C e n tra la :  8 - 82 - 28; 8 - 8 1 - 8 4 ;
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 87 -  82.
T e le fo n y  n o c n e : S e k re ta r ia t
8- 82-23. D z ia ł k r a jo w y  8-81-04. 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. R e­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-87-82.

D z ia ł depesz 7-81-22. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  F P K  
„ R u c h ”  O d d z ia ł W arszaw a , P L  

T rz e c h  K rz y Z y  18. 
P re n u m e ra ta  m ie s ię czn a  W 
k r a ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od  10 egz. na Jeden 
adres , p a r ty jn a  z! 7S—, za g ra ­

n iczn a  z! 200.— .
K o n to  P K O  — N r  I-I4008. 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  1 c z y ­

te ln y  adres
A d m ln ls t r c c ia :  W arszaw a  u l.

Z ło ta  9. te l.  8 29-84.
K o lp o r ta ż : te ! 8-7: 80. B iu ro  
R ek la m  1 O g łoszeń  8-53-23. 
U ru it  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RS W 

..P ra s a ” . u L  S m o ln a  10.

« B-110719
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Pięściarze radzieccy drużynow ym i m istrzam i tu rn ie ju  PZB
Pierwsze m iejsca zdobywają: Bu łakow , Chanukaszw ili, A n tk iew icz , B u d a i, L inca ,

Papp, Szym ura i  Szocikas
J u b ile u s z o w y  tu m ie )  p ię ś c ia rs k i 

P Z B  z o s ta ł za koń czo n y . T y tu ły  m i ­
s trz ó w  z d o b y li w  k o le jn o ś c i w ag : 
B u ła k o w  (ZSR R ), C h a n u k s e z w ilt 
(ZS R R ), A n tk ie w ic z  (P o lska ), B u d a i 
(W ę g ry ), L in c a  (R u m u n ia ), P app 
(W ę g ry ), S z y m u ra  (P o lska ) i  S zo­
c ik a s  (ZSR R ). W ic e m is trz a m i zosta ­
l i :  R ip k a , (R u m u n ia ), P iry n e n  (F in ­
la n d ia ) , A r is ta g ic ja n  (ZS R R ), M ie d -  
n o w  (ZS R R ), S zcze rb a ko w  (ZSR R ), 
N o w a ra  (P o lska ), G rz e la k  (P o lska ) 1 
K a p o c s l (W ą g ry ).

W  k la s y f ik a c j i  d ru ż y n o w e ) beza­
p e la c y jn e  z w y c ią s tw o  o d n ie ś li p ię ś ­
c ia rz e  ra d z ie c c y , z d o b y w a ją c  w  su ­
m ie  34 p k t .  D ru g ie  m ie js c e  z d o b y li 
P o la c y  — 27 p k t,  trz e c ie  W ę g rz y  — 
15 p k t ,  c z w a rte  R u m u n i — l i  p k t ,  
p ią te  F in o w ie  — 6 p k t  i  szóste Szwe 
d z i — 4 p k t .

K la s y f ik a c ja  d ru ż y n o w a  d o sko n a ­
le  o d ź w ie rc ie d la  w a r to ś ć  poszcze­
g ó ln y c h  zespo łów . Z d c m y w c y  p ie r ­
w szego m ie js c a , p ię ś c ia rz e  ra dz ie c -

Michaftow, trener drużyny ra­
dzieckiej

c y , to  re p re z e n ta n c i b o jo w e j,  o fe n ­
s y w n e j s z k o ły , s i ln i  f iz y c z n ie , w y ­
t r z y m a li,  d o b rz y  te c h n ic y , k tó rz y  

p o t ra f ią  ró w n ie ż  ro z w ią z y w a ć  t r u d ­
n e  p ro b le m y  ta k ty c z n e .

S zcze rba ko w  i  S tłe p a n o w  są p rzed  
s ta w ic ie la m l s ta rszego  p o k o le n ia  
r in g o w e g o . U m ie ją  o n i w ie le , są 
p ię ś c ia rz a m i b a rd zo  w y s o k ie j k ia  
sy, je d n a k  z u w a g i na  w ie k  m a ją  
p e w n e  b r a k i  k o n d y c y jn e , k tó re  p rz y  
m ło d s z y m  p rz e c iw n ik u  m o gą  d e c y ­
d ow ać  o o s ta te czn ym  re z u lta c ie .

D O B R A  P O S T A W A  P O L A K O W

W  d ru ż y n ie  p o ls k ie j,  k tó rą  z re ­
sztą z p o w o d u  l ic z n y c h  k o n tu z ji  
n ie  b y ła  naszą n a jm o c n ie js z ą  ósern 
ką , p rz y je m n ą  n ie s p o d z ia n k ę  s p ra ­
w i l i :  A n tk ie w ic z , S o c z e w iń s k i, S zy ­
m u ra , G rz e la k  i  P a n ke . A n tk ie w ic z  
m ia ł  w  A r is ta g ic ja n ie  n ie s ły c h a n ie  
n ie b e zp ie czne g o  p rz e c iw n ik a , z k tó  
r y m  w y g ra ł t y lk o  n ie zn a czn ie . 
Z w y c ię s tw o  to  je s t p rzed e  w s z y s t­
k im  zas ługą  d o s k o n a łe j k o n d y c j i  
P o la k a , k tó r y  w y t r z y m a ł c iężką  
w a lk ę  do ko ńca .

S z y m u ra  w a lc z y ł n ie ró w n o . Z  
Je g o ro w e m  i  G rz e la k ie m  w y p a d ł 
dob rze , a le  ze S tie p a n o w e m  s ła b ie j. 
S o c z e w iń s k i je s t jeszcze m ło d y m  
p ię śc ia rze m , ju ż  te ra z  je d n a k  w y k a  
ż u je  w ie lk i  ta le n t. P a n ke , b o jo w y  
ja k  z w y k le , p o k o n a ł F a rka sa , co n a ­
le ż y  u w a ża ć  za p ow a ż n y  sukces. 
G rz e la k , ta k  ja k  S o c z e w iń s k i, to  
b o k s e r p rz y s z ło ś c i.

F in o w ie  ra cze j ro z c z a ro w a li. Z n a ­
k o m ita  w ię kszo ść  z n ic h  to  d osko ­
n a li p ię śc ia rze  w  d e fe n s y w ie , Jed­
n a k  zd e c y d o w a n ie  s ła b i w  a ta k u . 
A  p rzec ie ż  sa m y m  b lo k o w a n ie m  n ie  
m ożna  w y g ra ć  s p o tk a n ia  l O ook

H â m â lâ in e n a  m ożna  p o s ta w ić  ty lk o  
P iry n e n a  i  O janena .

O s ta tn i w  k la s y f ik a c j i  - *  S zw edzi, 
p r z y b y l i  do W a rs z a w y  ty lk o  w  p ią t 
kę . S jo l in  w a lc z y ł ra z  i  tru d n o  je s t

0 n im  w y d a ć  o p in ię . N a jle p s z y m  
S zw edem  b y ł  p ó łc ię ż k i S to rn i, k tó ­
r y  m a  p rzed  sobą dużą  przysz łość .

W  s u m ie  tu r n ie j  d o w ió d ł, że s p o rt 
p ię ś c ia rs k i w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im
1 k ra ja c h  d e m o k ra c ji  lu d o w e j ro z ­

w ija  się w e  w s p a n ia ły m  te m p ie , Zna 
k o m ita  w ię kszo ść  s ta r tu ją c y c h , to  
m łod z ież , k tó ra  p rzec ież  n ie  p o w ie ­
d z ia ła  jeszcze o s ta tn ie g o  s łow a , cno 
c iąż ju ż  d z is ia j p rz e d s ta w ia  w y s o ­
ką  k lasę . (G.)

Przebieg w a lk  fin a ło w ych
W  w ad ze  m u sze j B u ła k o w  (ZSR R ) 

p o k o n a ł R ip k ę  (R u m u n ia ). N a r in g u  
s p o ty k a ją  s ię  dw a  sys te m y  w i l k i :  
h u ra g a n o w e  n a ta rc ie , n ie p o p a rte  
je d n a k  w ie lk im i  w ia d o m o ś c ia m i 
te c h n ic z n y m i, re p re z e n to w a n e  przez 
R um u n a  i  s p o k o jn a  s tra te g ia , w y ­
s o k ie j k la s y , n ie  p o zb a w io n a  w s z y ­
s tk ic h  k o n ie c z n y c h  b o k s e ro w i e le ­
m e n tó w , a w ię c  szyb kośc i, zw o d ó w , 
s iln e g o  c iosu  i te c h n ik i.  P o czą tko ­
w o  R u m u n  ^ y y w a i cza n jezn* <*/ną

* ......... — ■ *

Z d o b y w c y  trz e c ie g o  m ie js c a  — 
W ę g rz y  — p rz y je c h a li w  „ż e la z n y m  
s k ła d z ie “ , k tó r y  ju ż  w ie lo k ro tn ie  
z a p e w n ił im  pow a żn e  su kcesy . T rze  
ba je d n a k  s tw ie rd z ić , że n ie  w s z y ­
scy  „ w e te r a n i“  w ę g ie rs c y  z a c h w y ­
c i l i .  M a r to n  b y ł  » n ie d yspo n o w a n y , 
E rd e l, m im o  n o k a u tu ją c e g o  ciosu , 
n ie  je s t k la s o w y m  b o k s e re m , f ie d -  
n a i z n ó w  b y ł  w  s ła b e j fo rm ie . N a j­
lep szym  W ę g re m  b y ł  B u d a i, k tó r y  
p o p ra w ia ł s ię  z m eczu  na  m ecz 
T u ż  za n im  trz e b a  p o s ta w ić  Fappa 
a d ^ le j F a rka sa  i  K a p o c s i‘ego.

IM P O N U J Ą C A  K O N D Y C J A  
R U M U N Ó W

B U Ł A K O W  N A J L E P S Z Y M  
P IĘ Ś C IA R Z E M  ZS R R

N a jle p s z y m  z a w o d n ik ie m  ZSR R  
Jest re p re z e n ta n t w a g i m usze j B u ­
ła k o w . P ię ś c ia rz  te n , m im o  m ło ­
dego  w ie k u , je s t ju ż  b o kse re m  n a j­
w y ż s z e j k la s y . W  trz e c h  s p o tk a ­
n ia c h , k tó re  s to c z y ł w  tu r n ie ju ,  z 
Secosanem , H a m a ia in e n e rn  i  I t ip k ą  
w y k a z a ł o n  w ie lk ie  w a lo ry ,  a p rze ­
de  w s z y s tk im  ró ż n y  s ty l  w a lk i ,  do ­
s to s o w a n y  do  ró ż n y c h  p rz e c iw n i - 
k ó w . W  s p o tk a n iu  f in a ło w y m  R ip -  
k a  za sko czy ł p o c z ą tk o w o  B u ła k o w a  
s w y m  sza le ń czym  a ta k ie m . P ó ź n ie j 
je d n a k  re p re z e n ta n t ZS R R  s k ró c ił  
d y s ta n s  i  z tą  c h w ilą  p rzew a g a  je ­
go  n ie  u le g a ła  ż a dn e j d y s k u s ji.

N a  d ru g im  m ie js c u  n a le ż y  p o s ta ­
w ić  Szocikasa . N a jg ro ź n ie js z y  r y ­
w a l s ta rego  m is trz a  K o ro lie w a  je s t 
p ię ś c ia rz e m  o s z y b k im , c ię ż k im  c io  
sie  i  d u ż y c h  u m ie ję tn o ś c ia c h  te c h ­
n ic z n y c h . N e  m a o n  w p ra w d z ie  ta k  
s iln e g o  u d e rz e n ia  ja k  K o ro lie w , a le  
b i je  częśc ie j i  o s ła b ia  ty m  p rz e c iw ­
n ik ó w  w  p ie rw s z y c h  s ta rc ia c h  ta k , 
t e  p ó ź n ie j je d e n  c ios  k o ń c z y  w a l­
k ę . S zoc ikas  będz ie  w  p rz y sz ło śc i 
g o d n y m  następcą  w ie lk ie g o  m is trz a  
ra d z ie c k ie g o .

R e w e la c ją  tu r n ie ju  b y l i  R u m u n i. 
T a k ie g o  te m p a  w a lk i ,  ta k ie j  n a w a ł­
n ic y  c iosó w , d aw n o  n ie  o g lą d a liś m y  
na r in g a c h . S zkoda Jednak, że w  
p a rze  z t y m i  b ezsp rz e c z n y m i za le ­
ta m i n ie  id ą  w ia d o m o ś c i te c h n ic z ­
ne. R u m u n i w a lczą  n ie z b y t czysto , 
z b ie ra ją  n a p o m n ie n ia , a p o te m , ch o ­
c iaż  o p ty c z n ie  w y p a d a ją  le p ie j,  m u ­
szą n a jz u p e łn ie j s łuszn ie  schodz ić  
z r in g u  ja k o  p o k o n a n i, bo  b u rz a  c io  
sów  ru m u ń s k ic h  je s t b a rd zo  ch ao ­
tyc z n a , spada częście j na  b a r k i  ń iź  
na  szczękę p rz e c iw n ik a , ą zadaw ana  
je s t w ie lo k ro tn ie  a lb o  o tw a r tą  r ę ­
k a w ic ą , a lb o  nasadą d ło n i.

B e zsp rzeczn ie  n a jle p s z y m  p ię śc ia ­
rz e m  ru m u ń s k im  je s t L in c a , n ie o ­
c z e k iw a n y  z w yc ię zca  S zcze rbakow a. 
Z a w o d n ik  te n  m a  w s z y s tk ie  z a le ty  
p ię ś c ia rs k ie  i  t y lk o  je d n ą  w ad ę : 
n le ce lno ść  c iosów . Z  d ru ż y n y  p rz y ­
sz łośc i, ja k ą  Jest n ie w ą tp liw ie  ze­
sp ó ł ru m u ń s k i,  trze b a  w y ró ż n ić  T o - 
m ę, R ip k ę , B o g h itę , C io b o ta ru  1 T i-  
ta .

Antkiewicz (z lewej) ze swym 
przeciwnikiem Aristarjicjanem  
(ZS11R). W środku stoi sędzia 

Fermier (Węgry)
F o to  A r

g dyż  p o p e łn i ł  b łą d  ta k ty c z n y : m ia s t 
dążyć  do p ó łd y s ta n s u , u s iło w a ł t r a ­
fia ć  B u d a ia  s z e ro k im i s ie rp a m i z 
d ys ta n su , co rz a d k o  ty lk o  m u  się 
u da w a ło . B u d a i p o lo w a ł na k o n t ry  
i z b ie ra ł p u n k ty ,  zw łaszcza w  trz e ­
c ie j ru n d z ie , k ie d y  u z y s k a ł p rz e w a ­
gę nad  zm ę czon ym  Już n ie co  M ię d ­
li o w em .

W  p ó łś re d n ie j L in c a  (R u m u n ia ) 
z w y c ię ż y ł S zcze rba ko w a  (ZSR R ). 
M łodość  1 s iła  f iz y c z n a  z a tr iu m io -  
w & ły  nad  d o św ia d cze n ie m . P o czą t­
k o w o  ż y w io ło w e  a ta k i R um u n a  spo 
ty k a ją  s ię  z c e ln y m i k o n tra m i i 
ru n d ę  w y g ry w a  S zcze rba ko w . W 
I I  r. L in c a  u z y s k u je  je d n a k  n ie ­
znaczną p rzew agę , a ta k u ją c  n ie u ­
s ta n n ie  z n ie s ły c h a n ą  ż y w io ło w o ś ­
c ią . T rz e c ie  s ta rc ie  m a ju ż  b a rd z ie j 
w y ró w n a n y  c h a ra k te r , n ie  S zczer­
b a k o w  o trz y m u je  n a p o m n ie n ie , k tó

re  w  d u ż y m  s to p n iu  d e c y d u je  o w y  
n ik u .

W  ś re d n ie j P app  (W ę g ry ) p o k o n a ł 
N o w a rę  (P o lska ). N o w a ra  b y ł  d o ­
skona le  n a s ta w io n y , k r y ł  szcze ln ie  
p o d b ró d e k  i  .n ie w d a w a ł się  w  w y ­
m ia n ę  c iosó w . P rzez d w a  s ta rc ia  
w a lk a  je s t w y ró w n a n a . D o p ie ro  w  
trz e c im  szybszy P apo  zaczyna  d o ­
ch od z ić  do g łosu  i  k i lk a  ra z y  t r a ­
fia  ce ln ie , co p rz y n o s i m u  z w y c ię ­
stw o .

W  p ó łc ię ż k ie j S zy m u ra  (P o lska ) 
w y g ra ł p rzez  t. k . o. w  I I  r. z 
G rz e la k ie m  (P o lska ). P rze w a g a  S zy­
m u ry  z a ry s o w u je  się  w y ia ź n ie  pod  
k o n ie c  I  r . i  w z ra s ta  w  d r u g :e j. W  
ty m  s ta rc iu  G rz e la k  d oz n a je  k o n ­
tu z j i  łu k u  b rw io w e g o  i  le k a rz  p o ­
leca p rz e rw a n ie  w a lk i.

W  c ię ż k ie j Szocikas (ZS R R ) z m u ­
s ił do p o d d a n ia  się po I I  r .  K a p e c s i

(W ę g ry ). Od p ie rw s z e j c h w i l i  p rz e ­
w aga Szocikasa je s t bezsporna. T ra  
f ia  on c e ln ie  na p u n k t  i  K a p o cs i 
s ła b n ie  w  oczach. P od k o n ie c  TI r. 
K a p o c s i je s t ju ż  ta k  w y c z e rp a n y , 
że w  p rz e rw ie  re z y g n u je  z da lsze j 
w a lk i.

O trz e c ie  m ie js c a  o d b y ły  s:ę t y l ­
ko  d w ie  w a lk i  w  k o g u c ie j i  p ió r ­
k o w e j. W  k o g u c ie j S o cze w iń sk i 
(P o lska ) n ie zn a czn ie  p o k o n a ł E rd e i 
(W ę g ry ), a w  p ió rk o w e j po b a rd zo  
z a c ię te j w y m ia n ie  c iosów , zw ła sz ­
cza w  I I I  r ., P a n ke  (P o lska ) m in i ­
m a ln ie  p o k o n a ł F a rka sa  (W ę g ry ). 
M u lin  w  le k k ie j,  K ra w c z y k  w  p ó ł­
ś re d n ie j, S ilc z e w  w  ś re d n ie j i  S tie - 
p an o w  w  p ó łc ię ż k ie j z d o b y li t r z e ­
c ie  m ie js c a  w a lk o w e ra m i z pow odu  
n ie s ta w ie n ia  się  p rz e c iw n ik ó w , k tó ­
rz y  d o z n a li w  p o p rz e d n ic h  w a lk a c h  
k o n tu z ji .  (G.).

Bułakow (ZSRR), (z prawe)) zwyciężył na punkty RtyW
(Rumunia)  w finałowym  spotkaniu w wadze musze)

Uczestnicy tu rn ie ju  jubileuszowego 
podpisu ją  apel sz tokho lm sk i

przew agę, n ie  p o t r a f i  je j  je d n a k  u - 
trz y m a ć . M im o  k o n tu z ji  (B u ła k o w  
d o zn a je  ro z b ic ia  łu k u  b rw io w e g o ), 
re p re z e n ta n t ZS R R  w a lc z y  coraz 
le p ie j,  k o n t  r u je  i  w  I I  r . sk raca  
d ys tans , z d o b y w a ją c  w ie le  p u n k tó w  
za sku te czn e  c iosy . W I I I  r. R ip k a  
o trz y m u je  n a p o m n ie n ie  za ściąga­
n ie  i  na f in is z u  s ła b n ie , o dd a jąc  
z w y c ię s tw o  w  ręce B u ła k o w a .

W  k o g u c ie j C h a n u k a s z w ili (ZSR R ) 
z w y c ię ż y ł P iry n e n a  (F in la n d ia ). F in  
ty lk o  b lo k u je , p ra w ie  z u p e łn ie  za­
p o m in a ją c  o a ta k u . C h a n u k a s z w ili 
id z ie  do p rz o d u , t r a f ia  co raz  czę­
śc ie j i s to p n io w o  u z y s k u je  p rz e w a ­
gę, k tó ra  w z ra s ta  w y ra ź n ie  w  osta t 
n im  s ta rc iu .

W  p ió rk o w e j A n tk ie w ic z  (P o lska ) 
p o k o n a ł A r is ta g ic ja n a  (ZS R R ). A n t­
k ie w ic z  n a c ie ra  z u de rze n ie m  p ie r ­
w szego g ongu , je d n a k  A r is ta g ic ja n  
n ie  dopuszcza go do p ó łd y s ta n s u , a 
na d ys ta n s  t r a f ia  często le w ą  p ro ­
stą. P od k o n ie c  s ta rc ia  n ie b e zp ie cz ­
na k o n tra  A r is ta g ic ja n a  t r a f ia  P o ­
la k a , je d n a k  gong  p rz e ry w a  walmę. 
W  d ru g im  s ta rc iu  w a lk a  je s t w y ­
ró w n a n a , o b a j t r a f ia ją  k i lk a k r o tn ie  
s iln ie  i  c e ln ie . W  I I I  r. A n tk ie w ic z  
u z y s k u je , m im o  zm ęczen ia , m in i  - 
n ia ln ą  p rzew a g ę , k tó ra  zape w n ia  
m u  z w y c ię s tw o .

W  le k k ie j  B u d a i (W ę g ry ) w y ­
p u n k to w a ł M ie d n o w a  (ZbR R ). M ło ­
d y  p ię ś c ia rz  ra d z ie c k i p rz e g ra ł,

W  c z w a rte k , 18 bm . na za koń cze ­
n ie  M ię d z y n a ro d o w e g o  T u r n ie ju  
B o k s e rsk ie g o , P o ls k i Z w ią z e k  B o k ­
s e rs k i z o rg a n iz o w a ł w  T e a trz e  N a ­
ro d o w y m  im . W o js k a  P o lsk ie g o  w  
W a rsza w ie  u ro c z y s tą  A k a d e m ię  Ju 
b ile u szow ą .

Na a k a d e m ię  p r z y b y ły  w ła d ze  
G K K F , z p rzew odn icz-ącym  oos. M o  
ty k ą  na cze le, p rz e d s ta w ic ie le  zw ią z  
k ó w  s p o r to w y c h , zrzeszeń 1 k lu b ó w , 
w ła d ze  P Z B  o raz  l ic z n i dz ia łacze, 
z a w o d n ic y  i  s y m p a ty c y  s p o rtu  b o k ­
se rsk iego .

N a p ię k n ie  u d e k o ro w a n e j scenie  
z e b ra li się z a w o d n ic y , t re n e rz y  i  sę 
d z io w ie  w s z y s tk ic h  p a ń s tw , u czes t­
n ic z ą c y c h  w  tu rn ie ju .

. A k a d e m ię  za g a ił p rezes P Z B  — 
J ę d rz e je w s k i, p o d k re ś la ją c  d on io s łą  
ro lę  k u l t u r y  f iz y c z n e j w  u s t ro ju  lu  
d o w y m  o raz  o p ie k ę , ja k ą  o tacza 
P o lska  L u d o w a  w y c h o w a n ie  f iz y c z ­
ne i  s p o rt. M ó w ią c  o zn acze n iu , za­
kończonego  p rz e d  k i lk o m a  g o d z in a ­
m i tu r n ie ju ,  m ó w ca  p o d k re ś lił,  że 
s ta ł się on  w ie lk ą  m a n ife s ta c ją  b ra  
te rs tw a  n a ro d ó w  w  w a lc e  o p o k ó j. 
T u rn ie j  w y k a z a ł d osko n a łą  p os ta ­
wę p ię ś c ia rz y  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go i  k r a jó w  d e m o k ra c ji  lu d o w e j.

N a s tę p n ie  o d b y ło  się  w rę c z e n ie  na 
g ród  p oszcze g ó ln ym  z a w o d n ik o m  o- 
raz z e s p o ło w i ZS R R , za z w y c ię s tw o  
d ru ż y n o w e , po czym  k ie ro w n ic y  e- 
k ip  z a g ra n ic z n y c h  w rę c z y li  gospo­
da rzo m  u p o m in k i.

P R Z E M Ó W IE N IE  K IE R O W N IK A  
E K IP Y  R A D Z IE C K IE J

W ita n y  b u r z l iw y m i o k la s k a m i, roz 
począ ł p rz e m ó w ie n ie  d y re k to r  D e­
p a r ta m e n tu  W y s z k o l. -  S p o rt. 
W szechzw iązkow ego  K o m ite tu  K u l ­
tu r y  F iz y c z n e j ZS R R  — G ro m a d z ­
k i :

„ W  Im ie n iu  s p o rto w c ó w  ra d z ie c ­
k ic h , u c z e s tn ik ó w  Ju b ile uszo w eg o  
T u rn ie ju  P Z B , p o zw a la m  sob ie  / ł o ­
żyć  W am  serdeczne p o z d ro w ie n ia .

Z a ko ń czon e  w  d n iu  d z is ie js z y m  
s p o tk a n ia  w  ra m a c h  T u r n ie ju  J u b i­
leuszow ego  P Z B , z o rga n izow a ne  
przez G łó w n y  K o m ite t  K u lt u r y  F i-

N a  trz e c im  m ie js c u  n a le ż y  s k la s y ­
f ik o w a ć  e x -a e q u o  C h a n u k a s z w ili,  
A r is ta g ic ja n a , M u lin a  i  S ilczew a. 
N ie  w szyscy  o n i d o s z li do f in a łó w , 
a le  na  p rz y k ła d  M u lin  s to c z y ł b a r­
d z ie j w y ró w n a n ą  w a lk ę  z m i­
s trz e m  w a g i le k k ie j  B uda ie rn  
n iż  M ie d n o w , a S ilcze w , g d y  - 
b y  n ie  n a tk n ą ł się na Pappa Już w 
s p o tk a n iu  e lim in a c y jn y m , n ie w ą t­
p l iw ie  w a lc z y łb y  w  fin a le .

M ie d n o w  i  J e g o ro w  to  b o k s e rz y  
n ie z w y k le  u ta le n to w a n i, k tó r y m  je d  
n a k  b ra k  jeszcze k o n ie c z n e j w  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  w y s tę p a c h  ru ty n y .  
Ic h  w a r u n k i fiz y c z n e , a m b ic ja  i wó 
la  z w y c ię s tw a  ka żą  je d n a k  p rz y ­
puszczać, że z czaseim staną o n i w 
rzę d z ie  n a jle p s z y c h  p ię ś c ia rz y  św ia  
ta .

Zdobywcy ty tu łów  wicem istrzowskich w tu rn ie ju  PZB. Od lewej stoją (od wagi muszej 
do c iężk ie j): R ipka (Rum unia), P irinen (Finlandia) ,  A ris ta g ic ja n  (ZSRR), Miednow 
(ZSRR), Szczerbakow (ZSRR), Nowara (Polska), Grzelak (Polska) i  Kapocsi (Wę­
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zyczn e j i  P Z B , s ta ły  na  w y s o k im  
p o z io m ie  s p o r to w y m  i  ce cho w a ’ a je  
p rz y ja c ie ls k a  a tm o s łe ra .

S p o tk a n ia  p rz y c z y n i ły  się do d a l­
szego u m o c n ie n ia  w ię z ó w  p rz y ja ź n i 
m ię d z y  u c z e s tn ik a m i T u rn ie ju  i  ści 
słego n a w ią z a n ia  k o n ta k tó w  sp o rto  
w y c h , o raz  w y m ia n y  dośw iadczeń  
c z o ło w ych  b okse ró w .

R o zw ó j s p o r tu  p ię ś c ia rs k ie g o  w  
Polsce d a tu je  się od  30 la t ,  lecz  
p ra w d z iw y  ro z w ó j b o k s u  i  je g o  u - 
m a sow ien ie  je s t d o p ie ro  zasługą  u - 
s t ro ju  D e m o k ra ty c z n e j P o ls k i L u ­
d o w e j, a lb o w ie m  ś w ia t p ra c y , ca ła  
m łod z ież  P o ls k i ty lk o  te raz  m a  n ie ­
o gra n iczon ą  m ożność ro z w o ju  d u  - 
c h o w y c h  i  f iz y c z n y c h  p o trze b .

Z ca łą  p rz y je m n o ś c ią  k o n s ta tu ję , 
że J u b ile u s z  s w ó j b o k s e rz y  po lscy  
p o w ita l i  p o w a ż n y m i su kcesa m i, ta k  
w  d z ie d z in ie  u m a s o w ie n ia  sw o ic h  
szeregów , ja k  i  p o d w yższe n ia  sw e­
go p o z io m u  te ch n iczn e go .

D o b rze  z a p re z e n to w a li się z a w o d ­
n ic y  D e m o k ra ty c z n y c h  W ę g ie r i  De 
m o k ra ty c z n e j R u m u n ii,  w y k a z u ją c  
w yso ką  k la s ę  s p o rto w ą . Z e s p o ły  F in  
la n d ii i  S z w e c ji b y ły  ró w n ie ż  na 
w y s o k im  p oz io m ie .

W im ie n iu  m ilio n ó w  ra d z ie c k ic h  
s p o rto w c ó w  i  d e le g a c ji ra d z ie c k ic h  
p ię ś c ia rz y  — u c z e s tn ik ó w  tu r n ie ju  
p o z d ra w ia m  p ię ś c ia rz y  D e m o k ra ty c z  
n e j P o ls k i i  d z ia ła c z y  s p o r to w y c h  w  
D n iu  J u b ile u s z u  X X X - le c ia ,  s k ła ­
d a ją c  n a js e rd e c z n ie js z e  życze n ia  da l 
szego ro z w o ju  i  u m a s o w ie n ia  s p o r­
tu  p ię ś c ia rs k ie g o .

N asze s p o tk a n ia  sp o rto w e  o d b y ­
w a ły  się  w  czasie, k ie d y  z k a ż d y m  
d n ie m  w zm aga  się w a lk a  n a ro d ó w  
o p o k ó j. N a z a k u s y  im p e r ia l is tó w , 
dążą cych  do ro z p ę ta n ia  n o w e j w p j-  
n y , b o jo w n ic y  p o k o ju  o d p o w ia d a ją  
z d e c y d o w a n y m  zespo le n ie m  swe. ich  
sze regów  i  w z m o c n ie n ie m  s w o je j 
a k ty w n e j w a lk i ,  w  o b ro n ie  p o k o ju  
p rz e c iw k o  podżegaczom  w o je n n y m .

O b o w ią z k ie m  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w , 
dążą cych  do u trw a le n ia  p o k o ju , Jest 
n a p ię tn o w a n ie  podżegaczy w o je n  - 
nych .

R a d z ie ccy  s p o r to w c y  w z y w a ją  
s p o rto w c ó w  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w  do 
jeszcze w ię ksze g o  w z m o c n ie n ia  a k ­
ty w n o ś c i w  w a lc e  o p o k ó j.

P o d n ie s ie m y  jeszcze w y ż e j sz ta n ­
d a r  w a lk i  o p o k ó j,  o w o ln o ść  n a ro ­
d ów .

N ie c h  ż y je  p rz y ja ź ń  n a ro d ó w  ca­
łego ś w ia ta !

N ie c h  ż y je  P re z y d e n t P o ls k i D e ­
m o k ra ty c z n e j — B o le s ła w  B ie ru t.

N ie c h  ż y je  W ie lk i  W ódz c a łe j p o ­
s tę p o w e j lu d z k o ś c i — T o w a rz y s z  
S ta l in “ .

N a s tę p n ie  p rz e m ó w ił n a js ta rs z y  
p ię ś c ia rz  re p re z e n ta c ji P o ls k i—F ra ń  
c iszek  S z y m u ra :

„W  im ie n iu  p o ls k ic h  s p o rto w c ó w  
p o z d ra w ia m  p rz e d s ta w ic ie l i  zagra  -  
n ic z n y c h  e k ip  o raz  z a w o d n ik ó w , b io  
rą c y c h  u d z ia ł w  T u r n ie ju  B o k s e r­
s k im , z o k a z ji  X X X - le c ia  is tn ie n ia  
P o lsk ie g o  Z w ią z k u  B o k s e rs k ie g o . W  
im ie n iu  ty c h ż e  s p o r to w c ó w  proszę
0 p rze k a z a n ie  n aszych  za pe w n ie ń  
sw o im  ko le g o m , s p o rto w c o m  w  
k ra ju ,  że ro z w ija ją c y  s ię  ru c h  sp o r 
to w y  w  P o lsce  L u d o w e j s to i tw a rd o
1 n ie u s tę p liw ie  w  szeregach  M ię d z y  
n aro d o w e g o  O bozu  P o k o ju , k tó re ­
m u  p rz e w o d z i Z w ią z e k  R a d z ie c k i i  
W ie lk i  S ta lin .

D la  z a d o k u m e n to w a n ia  nasze j go­
to w o ś c i do o b ro n y  p o k o ju  sk ła d a m  
s w ó j p od p is  pod  u c h w a ła m i Ś w ia to ­
w ego  K o n g re s u  O b ro ń c ó w  P o k o ju  i 
w z y w a m  w s z y s tk ic h  s p o rto w c ó w , m i ­
łu ją c y c h  p o k ó j, do p o d p is a n ia  l is ty .

N ie c h  ż y je  p o k ó j!  N ie c h  ż y je  i  roz  
w ija  się  M ię d z y n a ro d o w y  F ro n t  O- 
b ro ń c ó w  P o k o ju !“ .

Z e b ra n i p ię śc ia rze  1 p ub lic z n o ś ć  
na w id o w n i s k a n d u je : P o k ó j — 
P o k ó j.

D o  s to l ik a  podchodzą  p ie rw s i p ł ęś 
c ia rz e  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o , aby 
z ło żyć  p o d p is y  pod  A p e le m  P o k o ju . 
N a s tę p n ie  p o d p is u ją  w szyscy  za - 
w o d n ic y  w ę g ie rs c y , ru m u ń s c y , f i ń ­
scy, szw edzcy i  p o lscy . D ru ż y n a  po i 
ska  in to n u je  H y m n  M ło d z ie ż y  D e­
m o k ra ty c z n e j, k tó r y  p o d c h w y tu ją  
w szyscy  u c z e s tn ic y .

Ping-pongilci CSR 
i Węgier 

w Warszawie
P ZTS  z o rg a n iz o w a ł w  c z w a rte k  

d la  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y  p ro p a g a n ­
dow e  z a w o d y  te n isa  s to ło w e g o , z u - 
d z ia łe m  n a jle p s z y c h  o in g -p o n g is tó w  
ś w ia ta : W ę g ró w  i  C zechos łow aków . 
S ta r to w a li ró w n ie ż  c z o ło w i z a w o d ­
n ic y  p o lscy . N a z a w o d y  p r z y b y l i  m . 
in . p rz e d s ta w ic ie l a m basady CSR w  
W a rsza w ie  o raz  w ic e p rz e w o d n ic z ą  
cy  C zech o s łow a ck ie g o  K o m ite tu  
K u lt u r y  F iz y c z n e j — M u cha .

N a jła d n ie js z e  s p o tk a n ie  ro z e g ra li 
c z o ło w i p in g p o n g iś c i C zech o s łow a ­
c j i  A n d re a d is  i  T e reba . P ie rw sze g o  
seta w y g ra ł T e re ba  21:15, d ru g ie g o  
zaś A n d re a d is  22:20. D w u k ro tn y  
m is trz  ś w ia ta  V ana  (C zechos łow a­
c ja ) o d n ió s ł z w y c ię s tw o  nad  a m b it­
n y m  P a ty ń s k im  21:16, 22:20. P o la k  
n a w ią z a ł ró w n o rz ę d n ą  w a lk ę .

N ie sp o d z ie w a n e  z w y c ię s tw o  nad 
w ic e m is trz y n ią  CSR — C ed lo vą  o d ­
n io s ła  m is t r z y n i P o ls k i — B o ja n o w - 
ska, w y g ry w a ją c  21:14, 21 8.

Ł a d n ą  g rę  z a d e m o n s tro w a ł S ido  
(W ę g ry ) — trz e c ia  ra k ie ta  ś w ia ta  — 
w y g ry w a ją c  z G a jem  21:10, 21:8. 
T rz y k ro tn a  m is tr z y n i ś w ia ta  — F a r-  
kas (W ę g ry ) p o k o n a ła  m is trz y n ię  
C z e c h o s ło w a c ji — K re ic o v a  21:11, 
22:20. W  g rze  p o je d y ń c z e j ju n io ró w  
V ic h m a n o v s k y  w y g ra ł z D ę b o w s k im  
21:16, 21:15.

O d b y ło  się ró w n ie ż  s p o tk a n ie  w  
grze  p o d w ó jn e j P a ty ń s k i, G a j — 
V ana (CSR), K u g le r  (P o lska ).

Polak Nowara (w  b ia łe j koszulce) przegrał z Pap 
(W ęgry) w finałowym  spotkaniu w wadze średniej

Foto A*

Gaj zwycięża 
wicemistrza świata 

Soosa
P in g p o n g iś c i w ę g ie rs c y  ro z e g ra li 

w  K ra k o w ie  m ię d z y m ia s to w e  soo t- 
k a n te  B u d ap e sz t — K ra k ó w  w y g r y ­
w a ją c  8:1. D ru ż y n a  k ra k o w s k a  w<.mo 
c n io n a  b y ła  G a je m  z W a rsza w y , 
k tó r y  z d o b y ! Je dyn y  p u n k t  d la  go ­
sp od a rzy , z w y c ię ż a ją c  w ic e m is trz a  
ś w ia ta  Soosa 2:0 (21:18, 24:22).

Lekkoatleci walczą 
o puchar 

im. Kusocióskiego
M ecz le k k o a tle ty c z n y  o p u c h a r im . 

Janusza  K u s o c iń s k ie g o  p om ię d zy  
P o ls k a  pó łn o cna  i  P o ls k a  śro dko w a  
za k o ń c z y ł się  zw yc ię s tw e m  P o ls k i 
ś ro d k o w e j 120:105 p k t.

W y n ik  te n  na leży  uw ażać za n ie ­
spodz iankę , a c z k o lw ie k  d ru ż y n a  P o l­
s k i p ó łn o c n e j, b y ła  o s ła b ion a  b ra ­
k ie m  D ornow sk iego, M acha  o raz czo­
ło w y c h  ju n io ró w  Ł ako m e g o  i  R a ­
fo endy*

ZSRR — Polska 87:19  
na mistrzostwach w Budapeszcie

B U D A P E S Z T , 18.5., te ł. w ł.  — K o -  
s z y k a rk i p o ls k ie  s p o tk a ły  się  w 
c z w a rte k  z re p re z e n ta c ja  ZSR R  u le ­
g a ją c  w yso ko  19:87 (11:51). M ecz 
to c z y ł się p rz y  s ta łe j p rzew adze  re ­
p re z e n ta n te k  Z w ią z k u  R adz ieck iego , 
k tó re , m im o  a m b itn e j p o s ta w y  P o ­
lek , g ó ro w a ły  te ch n iczn ie , ta k ty c z ­
n ie  i  k o n d y c y jn ie .

K osze d la  P o ls k i z d o b y ły : R o g o w ­
ska  —  4, C zopków na, Ja źn icka , K a -  
m ecka i D z ia d k ie w ic z  —  po 3, W o ­
je w ó d z k a  —  2, W ę g rz y n o w ic z  —  1.

Si«W  d ru ż y n ie  po lsk ie j w y ró ż n iły  
d ob ra  g ra  K a m e c k a  i  Rogowska.  ̂i 

W  d ru g im  s p o tk a n iu  p u li  
wej CSR z w y c ię ż y ła  F ra n c ję  |0 
(25 :3 ). [

W  sp o tk a n ia c h  g ru p y  pociesze11 |
u zyskano  n as tę pu jące  rezu ita i-M r,
S z w a jca ria  —  A u s tr ia  28:26, ■̂Łujjo-JV
n ia  —  Iz ra e l 42:21, B e lg ia  
la n d ia  41:24.

W  p ią te k  P o lk i  g ra ją  z r ^ l>i'®zen 
tac ją  F ra n c ji ,  a w  sobotę z CSB.

Z rozgrywek ligowych

Górnik Radlin 
traci prowadzenie w tabeli

W  n ie d z ie lę  o d b y ły  się ty lk o  4 
m ecze lig o w e , p rz y n io s ły  one je d ­
n a k  dość pow ażne  z m ia n y  w  ta b e ­
l i.  G ó rn ik  R a d lin  p rz e g ry w a ją c  z 
U n ią  R u ch  s tra c i ł  p o z y c ię  lea d e ra , 
k tó rą  z d o b y ła  G w a rd ia  K ra k ó w  po 
z w y c ię s tw ie  n a d  L e g ią  W -w a .

W  n a jg o rs z e j s y tu a c ji  z n a jd u ją  się 
obecn ie  p iłk a rz e  Z w ią z k o w c a  W a r­
ty ,  k tó r z y  w  d o ty c h c z a s o w y c h  ro z ­
g ry w k a c h  z d o b y li z a le d w ie  1 p k t.

U N IA  R U C H  —  G Ó R N IK  (R A D L IN )  
3:0  (1 :0 )

C H O R ZÓ W . W  m eczu o m is trz o ­
s tw o  K la s y  P a ń s tw o w e j R u ch  za­

s łużen ie  z w y c ię ż y ł G ó rn ik a  (R a d lin )  
3 :0  (1 :0 ). G ra  b y ła  n e rw o w a  i  chao ­
tyczna .

W  R uch u  n a jle p s z y m  graczem  b y ł 
S uszczyk oraz C ebu la , k tó r y  p o t ra ­
f i ł  zaszachować g ro ź n y  a ta k  G ó r­
n ik a . W  a ta k u  w y ró ż n ia ł się  m ło ­
d y  R u ra ń s k i o raz  K u b ic k i .  S łabo 
ty m  razem  w y p a d ł C ie ś lik .

Z  G ó rn ik a  o bo k  B u d ne g o  w y ró ż n ił 
się  P y t l ik  w  o b ro n ie . A ta k  G ó rn i­
ka  b y ł  n a js ła b szą  fo rm a c ją  gości.

o ^ íty m  sa m ym  do  z a d e m o n s tre m ^ ,
sw e j s o lid a rn o ś c i z m ię d zyn a r 
w y m  obozem  p o k o ju .

( 0 :0)

do
f>nv

N a  s ta d io n ie  S ta li w  K a to w ic a c h  
rozeg rane  zosta ło  w  c z w a rte k  s p o t­
k a n ie  le k k o a tle ty c z n e  P o ls k a  p o łu d ­
n io w a  —  P o ls k a  zachodn ia . Z w y c ię ­
s tw o  o d n io s ła  P o lska  p ł.  140:83 p k t.

JSn półce z książkami

Praca zb iorow a o Festiwalu 
sztuk radzieckich

Nowy, potrójny numer miesięcznika ..Teatr" ukazał się w  roz­
miarach sporej i bardzo bogato ilustrowanej książki poświęconej 
w  całości Festiwalowi Sztuk Radzieckich.

Numer otwiera artykuł wice­
ministra kultury i sztuki tow. 
W. Sokorskiego, poświęcony pod 
sumowaniu i analizie doświad­
czeń, jakie dał polskiemu tea­
trowi Festiwal Sztuk Radziec­
kich.

Rozważając historię przeobra­
żeń powojennego teatru polskie­
go jako genezę wielkiej imprezy, 
którą był Festiwal Sztuk Rosyj­
skich i Radzieckich, pisze m. in. 
tow. Sokorski: „Wdarcie się no­
wego życia do teatru, a ściślej: 
proces klasowych (w sensie poję 
cio.wym) przeobrażeń w teatrze 
musiał następować jednocześnie 
w kilku płaszczyznach.

W płaszczyźnie zasadniczej 
zmiany polityki repertuarowej.

W płaszczyźnie walki o no- 
wego, robotniczego widza.

W płaszczyźnie zmiany soejal 
nago, politycznego i artystyczne­
go oblicza aktora.

W płaszczyźnie reorganizacji

życia teatralnego, przystosowa­
nia go do nowej ekonomicznej i 
ustrojowej struktury naszego 
kraju“ .

„Polski teatr — kończy swój 
artykuł tow. Sokorski — służy 
wielkiej sprawie wychowania 
nowego, socjalistycznego czło­
wieka... kształtowanie sztuki so­
cjalistycznej to ustawiczna wal­
ka nowego ze starym. I w tre­
ści i w środkach wyrazu... Tego 
nas uczy teatr radziecki i jego 
doświadczenia. Tego nas uczy do 
świadczenie Festiwalu Sztuk Ra­
dzieckich“ .

Dobrze się stało, że ten sam 
numer „Teatru“  drukuje wypo­
wiedzi ludzi teatru z całej Pol­
ski, aktorów i reżyserów, o ich 
doświadczeniach, o trudnościach, 
na jakie natrafiali w-przygoto­
waniu repertuaru festiwalowego.

Mamy więc wypowiedź Alek­
sandra Zelwerowicza pt.: „Jak 
usiłowałem zbudować rolę kom­
pozytora Laagusa“  (w „Dwu obo 
zach“ ), uwagi Erwina Axera o 
inscenizacji „W  pewnym mie­
ście“ , artykuł Bronisława Dąb­
rowskiego o krakowskich insceni 
zacjach festiwalowych, wypo­
wiedź Władysława Krasnowiec- 
kiego o jego pracy nad „Jego- 
rem Buiyczowem“ , notatki Zbig­
niewa Sawana o wystawieniu 
„Ba jk i“ Swietłowa, oraz arty­
kuł Henryka Szletyńskiego, za­
tytułowany „Notatki r-eżysera“ , 
omawiający prace nad „Moskiew 
skim charakterem“ .

Ciekawy numer uzupełniają ar

tykuły: Edwarda Csato „Notatki 
z Festiwalu“ , St. Marczak-Obor- 
skiego o dramaturgii Gorkiego 
na Festiwalu, krytyczny i postu- 
latywny artykuł iRomana Szyd­
łowskiego o współczesnych sztu­
kach radzieckich w Festiwalu, 
interesujący felieton teatralny 
Zbigniewa Mitznera, uwagi o 
scenografii Piotra Borowego, ar­
tykuł Anny Milskiej o Festiwalu 
Sztuk Radzieckich na terenie 
związków zawodowych, Stanisła­
wa Piotrowskiego „Pierwszy ma 
sowy konkurs ZSCh na wsi“ , ar­
tykuł A liny Szemińskiej o festi­
walu dla młodzieży i uwagi Jana 
Sztaudyngera o przedstawie­
niach w teatrze lalek.

(im)

L is ty  z w ięzienia
Antonio Gramsci „L is ty  z więzienia“ , „Czytelnik“ , Warszawa 

1950, str. 330.

Zbiór listów Antonio Gram- 
sciego jest trzecią tego rodzaju 
pozycją, ukazującą się na na­
szym rynku wydawniczym. „Re 
portaż spod szubienicy“  Fuczi- 
ka i „L isty rozstrzelanych“ , 
choć jakościowo można je zali­
czyć do tego samego gatunku, 
są jednak dość różne: Fuczik pi 
sał dla przyszłego czytelnika, 
„L isty rozstrzelanych“ są jed­

norazowym pożegnaniem skaza­
nych na śmierć komunistów.

Antonio Gramsci (urodzony w 
roku 1891) i wzrosły w ubogim 
otoczeniu chłopskim i drobno- 
mieszczańskim na Sardynii, od 
młodych lat mógł zbierać boga­
ty zasób doświadczeń społecz­
nych. Studiując na uniwersyte­
cie w Turynie, w ośrodku wiel­
kiego przemysłu włoskiego, sty 
ka się z rewolucyjną walką pro­

letariatu. Antonio Gramsci zaj­
muje zdecydowane stanowisko 
— staje na lewym skrzydle ru­
chu robotniczego. W r. 1915 o- 
bejmuje kierownictwo dziennika 
partyjnego w Turynie.

Doświadczenia Wielkiej Rewo­
lucji Socjalistycznej wytyczają 
dalszy kierunek jego . działalno­
ści partyjnej. Kieruje ruchem, 
który dąży do tworzenia się rad 
fabrycznych. Na wiosnę 1920 or­
ganizuje wielki strajk politycz­
ny. Pobyt w Związku Radziec­
kim daje mu możność zapozna­
nia się z praktyką i osiągnię­
ciami Kraju Rad. Ro powrocie 
do Wioch walczy o realizację so 
juszu robotniczo - chłopskiego, 
jako siły/ zdolnej przeciwstawić 
się rosnącemu faszyzmowi. Fa­
szyści zdawali sobie sprawę, że 
uniemożliwienie działalności po­
litycznej Gramsciemu, będzie 
dotkliwą stratą dla Partii Ko­
munistycznej. 8 listopada 1926 r. 
zostaje Gramsci aresztowany i 
skazany na przeszło 20 lat w ię­
zienia.

Antonio Gramsci odrzucił 
wszelkie sugestie zwrócenia się 
do Mussoliniego z prośbą o u- 
laskawienie. Zwolniono go z wię 
zicnia, gdy był konający. W trzy 
dni po wyjściu z więzienia, 24 
kwietnia 1937 r.. Gramsci
zmarł.

W trudnych warunkach wię 
zienia faszystowskiego powsta­
ły jego listy, pisane do najbliż­
szych, do żony Julii i obu sy­
nów: Delia i  Juliana, którego 
Gramsci nie znał, gdyż Julian u- 
rodził się w Moskwie, latem 
1926 r. Głównym ogniwem mię­
dzy Gramscim, a najbliższymi, 
pozostającymi na wolności, była 
siostra jego żony, Tatiana. Ona 
to uchroniła listy pisane w wię­
zieniu i przechowała je.

W więzieniu Gramsci nie utrą 
cił aktywnej postawy. Ograni­
czony więzienną cenzurą nie 
mógł wyraźnie pisać tego, co 
czuł. Ale nie wyrzekł się walki, 
jaka tylko była możliwa w wię­
zieniu.

W celi więziennej powstały po 
lemiki i rozprawy naukowe, no­
tatki i szkice, zebrane w oddziel 
ne książki, stanowiące ogół 
pism więziennych Gramsciego. 
Listy są przede wszystkim dzień 
nikiem walki.

Siły do wytrwania dodawała 
mu świadomość, że wnika Par­
tii Komunistycznej jest słuszna, 
że potężną ostoją i twierdzą 
proletariatu całego świata jest 
wielki Związek Radziecki.

JERZY CIECHOWSKI

Z W IĄ Z K O W IE C  G A R B A R N IA  —  
B U D O W L A N I A K S  0:0 

K R A K Ó W . G a rb a rn ia  w  o s ła b io ­
n y m  s k ła d z ie  u z y s k a ła  w y n ik  bez- 
b ra m k o w y  z p rz e c iw n ik ie m , p rz e ­
w yż s z a ją c y m  ją  szyb kośc ią  i  w y ­
szko le n iem  te c h n ic z n y m . N a jle p s z y ­
m i w  d ru ż y n ie  k ra k o w s k ie j b y l i  
b ra m k a rz  —  S te fa n is z y n  i  w  n ap a ­
dzie  -— N o w a k . W  d ru ż y n ie  ś lą s k ie j 
w y ró ż n i l i  s ie : J a n ik , W ie czo re k , 
M u s k a ła  i  B a ra ń s k i.

S ędz iow a ł re d . A le k s a n d ro w ic z  z 
W a rsza w y . W id z ó w  ok. 10 tys .

P rze d  meczem , na  ape l p rz o d o w n i­
k a  p ra c y  i  p iłk a rz a  Z w ią zko w ca  — 
G a rb a rn i —- L a s ie w icza , ob ie  d ru ­
ż y n y  p o d p is a ły  ape l p o k o ju , a k a ­
p ita n  d ru ż y n y  Z w iązko w ca  —  G a r­
b a rn i N o w a k  w e zw a ł w s z y s tk ie  lc lu -

G W A R D IA  —  C W K S  2:1 
K R A K Ó W . W  m eczu o » istJ !L  

s tw o  L ig i  G w a rd ia  p o ko n a ła  °„.<j 
żynę w a rsza w sk ie g o  C W K S  
(0 :0 ). W a rs z a w ia n ie  w ykaza li- 
b rą  fo rm ę , będąc p rzez c a ły  
m eczu ró w n o rz ę d n y m  przecie  
k ie m . r ¿¡, "

W  d ru ż y n ie  w o js k o w y c h  j. jj,
n i l i  s ię : S k ro m n y , P io tro w s k i,  o »  
n ik  i  O ch m a ń sk i. . v ij;

W  G w a rd ii  n a jle p s z y m i ™ 
G racz, F la n e k  i  L e g u tk o .

P o d e jm u ją c  ape l p iłk a rz y  
kow ca  G a rb a rn i ob ie  d ru ż y n y  '  p0- 
z k ie ro w n ic tw e m  p o d p is a ły  apel v 
k o ju .

G Ó R N IK  (S Z O M B IE R K I)  — W A B ^  
(P O Z N A N ) 3 :1 (.4:1)

B Y T O M . G ó rn ik  (S z o m b ie rk i
k o n a ł pozn a ń ską  W a rtę  3:1 
b ie  d ru ż y n y  g ra ły  s łabo ; rtle c^ arze'
szym  zespo łem  b y l i  gospo“ - ;^ ,  
zw łaszcza w  d ru g ie j p o ło w ię

W a rta  m ia ła  sw ego  n a j le P ^ j f -
G ó rn ik  w  
o ra z  Je ro m 1 ,

g racza w  O p itzu ,
rze  K ra w c z y k u  „ .  „ „  ____
B ra m k i d la  G ó rn ik a  z d o b y li J ePw/af 
n ek , K ra w c z y k  i  K ra s ó w k a , dla 
ty — D u tk ie w ic z .

T A B E L A  L IG O W A

1) G w a rd ia  K ra k .,
g ie r  Vk 

6 8
2) O g n iw o  C rac . " 6 7
3) U n ia  R uch 6 7
4) Z w ią z k . K ra k . 6 7
5) G ó rn ik  R a d lin 6 7
6) K o le ja rz  Pozn. 5 7
7) G ó rn ik  B y to m 6 7
8) B u d o w l. C ho rzów 6 5
9) Ł K S  W łó k n . 5 4

10) K o le ja rz  P o l. 5 4
11) C W K S  W -w a ' 6 •4
12) Z w . W a r ta 6 1

’■li?

Przed meczem o Puchar Davina 
Polska — Izrael

W  c z w a rte k  o d b y ło  s ię  lo s o w a n ie  
ro z g ry w e k  m eczu  te n iso w e g o  P o l­
ska  — Iz ra e l. S p o tk a n ie  to , ro z g ry ­
w ane  w  I I  ru n d z ie  g ry  o P u c h a r 
D av isa , o dbędz ie  się w  d n ia c h  19 — 
21 b m . na  k o rc ie  c e n tra ln y m  C W K S  
w  W arszaw ie .

W  w y n ik u  lo s o w a n ia , w  p ie rW îżf1’1
(iżffd n iu  m e czu  s p o tk a ją  s ię  Weiss 

el) i  S k o n e c k i (P o lska ) o raz  B 1 
m a nn  (Iz ra e l)  i  P ią te k  (Polska)- „  
p re z e n ta c je  o b u  d ru ż y n  w  g *7-* 
d w ó jn e j u s ta lo n e  zostaną w

Najlepsi kolarze polscy 
startują w niedzielę w stolicy

Nasza c z o łó w k a  szosow ców  na cze­
le  z w ó jc ik ie m  i  re p re z e n ta n ta m i z 
W yś c ig u  P o k o ju  — s p o tka  >dę w  
n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  w  A l. N ie p o d le ­
g ło ś c i w  W a rsza w ie  w  t ra d y c y jn y m  
V  w y ś c ig u  na 100 k m  o n ag ro d ę  
p rz e c h o d n ią  M in is t ra  B e zp ie cze ń ­
s tw a  P u b lic z n e g o  i  p u c h a r  p rzech o d  
n i K o m e n d a n ta  G łó w n e g o  M . O. — 
gen. K o n a rz e w s k ie g o .

W  p o p rz e d n ic h  w y ś c ig a c h  W P ,r
k u P a d e re w s k ie g o  z w y c ię ż y ł1- 

i  47 r. R z e ź n ic k i, 1048 ,
ś n te w s k i i  1949 — T o b ia s  (W ę-W  Mo g f -W yśc ig , k tó r y  odb ę d z ie  s>3
15.30 p op rze d zą : o godz. 14 
na 10 k m  d la  pos ia d aczy  r 0 „ a 2’  
tu ry s ty c z n y c h  i  o godz. I 5 "  o7'  
k m  d la  „ k a r to w ic z ó w " .  Im p fez^ 
g a n iz u je  C jw a rd ia .

Doskonałe wyniki pływaków 
radzieckich

P is a liś m y  n ie d a w n o  o n o w y m  w y  
c z y n ie  z n a k o m ite g o  n ły w a k a , Usza- 
k o w a , k tó r y  u s ta n o w ił re k o rd  ZSR R  
na 300 m  s ty le m  d o w o ln y m . O bec­
n ie  z a w o d n ik  te n  p o w z ią ł p ró b ę  po 
b ic ia  re k o rd u  na 400 m  w  te j sam ej 
k o n k u re n c ji .  P ró ba  z a k o ń c z y ła  się 
p e łn y m  sukcesem . P ie rw sze  i 00 m  
U szako w  p rz e p ły n ą ł w  1:05,0, d ru ­
g ie  w  1:11,8, a trz e c ie  — 1:1?,2. O- 
s ta tn ie  100 m  U sza ko w  o rz e p ły n ą ł 
w  1:12.8. W y n ik  o s ta te czn y  — 4:12,8 
je s t re k o rd e m  ZS R R  le p s z y m  o 1 
s e kun d ę  od  daw nego . Czas uzyska*

je?
n y  p rzez  p ły w a k a  ra d z ie c k ie #  ¿pie 
je d n y m  z n a jle p s z y c h  w  
w  o s ta tn ic h  la ta c h . .

■ 'a r ia  L -w 
iiż &18-le tn ia  k o m s o m o łk a  M aria^

rysz w  ro k u  b ie żą cym
---------- p rzeJ Ki1'

kom a  d n ia m i s ta r tu ją c  w
s tw a ch  K i jo w a  p rz e p ły n ę 1» l0. ° 1̂ w i a 
le m  m o ty lk o w y m  w  1:20,5»

od O", jyiaja c  re k o rd  ZS R R  le p szy  yy  % j.vx‘ 
go, (w łasnego) o 2,6 sek. . y /  r,- jie P ‘
r i i  G a w ry s z  je s t je d n y m  z na 
szych w y n ik ó w  p ły w a c k ic h  * 
cie.


